Noworoczna tradycja na- 
kazuje witać nadchodzący 
rok życzeniami. Czego moa- 
żemy sobię nawzajem ży- 
czyć my — ludzie młodzi 
u progu nowego roku 
1952 — ósmego roku Lnu- 
dowej Ojczyzny, trzeciego 
roku budowy podstaw So- 
cjalizmu na: naszej ziemi? 

Złóżmy sobie życzenia 
zwycięstw w pracy. Niech 
kołysze się wiccha na zbu- 
dowznym przez nas doniu. 
Niech sypie się wspaniałe 
ziarno z  wyhodowanego 
przez nas  kłosu. Niech 
pewnym krokiem idzie BA 
pierwszy spacer wyleczony 
przez nas człowiek. Życzy- 
my sobię zwycięstw naj- 
cenniejszych — zwycięstw 
nielekkich, wyrosłych z za- 
żartej wałki. Niech' będzie 
to rok pokonywania trnd- 
ności. łamania własnych 
wad, Niech nigdy w tym 
roku nie przestraszy nas 
trud, który przez chwilę 
ziławai się przerastać siły, 
niech będzie to rok, w któ- 
n w niczym nie bedzie- 


ay poprzestawalļli na tym 
to zostało już osiągnięte. 


Życzmy sobie, abyśmy 
lepicj niż dotychczas sluży- 
li swa pracą i nauką naszej 
Ojczyźnie, abyśmy z całych 
naszych sił mnożyli jej po- 
ięgę gospodarczą i obron- 
ną, 

Składając sobie życzenia 
nie zapominajmy o bezcen- 
nym wskazanin Sergiusza 
Kirowa — życzmy sobie, 
abyśmy zmagając się z 0- 
harem czasu, normy, SU- 
rowca. nie zapomnieli ani 
na chwilę o oporze ginące- 
ga świata kapitalizmu. © 
vnorze wroga: tego, który 
chowa zboże na naszej wsi- 
i tego, który gnebi chłopa 
na wsi włoskiej, tego, któ- 
ry kradnie surowiec z ma- 
Sazynu naszej fabryki i 
tego, który zamyka fabry- 
kę francuską, tego, który 
domoralizuje i tego, który 
zabija. 

Życzmy sobie radości, 
Jaką daje zdobywanie wie- 
dzy w szkole i na uniwer- 


pmr" EEES 


syterie, wiedzy n technolo- 
gii metalu i o "rce w polu, 
a przede wszystkim radości 


'pojmowania świata i jego 
spraw, jakie daje nauka 
Lenina i Stalina, > 

Złóżmy sobię życzenia 
Szczęścia w takiej miłości, 
która pomaga w pracy, 
która Godaje sił w walce, 
która mnoży wiarę w zwy- 
ciestwo. 

Mamy przed sobą trzy- 
sta sześćdziesiąt sześć dni 
roku 1932. Żyeriny sobie, 
aby każdy z tych dni był 
po brzegi wypełniony treś- 
cią, żeby żaden z nich nie 
minał zmarnowany i nie- 
potrzebny. 

Złóżmy serdeczne Życze- 
nia braciam — komsnmol- 
com budującym komunizm 
w Związku Rad. ZŻycezmy 
zwyciestw nad napastni- 
kiem towarzyszom w Ko- 
rei, Vietnamie i n2 Mala- 
jach. Życzmy Iepszych dni 
w roku 1952 prześladowa- 
nym i więzionym Þojowni- 
kom o pokój w Ameryce. 

Z Nowym Rokiem skła- 
damy sobie życzenia wza- 
jemnic, towarzysz towarzy- 
szówi — ale ma też każdy © 
z nas w tym dnin jakieś 
życzenia dla samego sie- 
bie, wlasne marzenie, Tra- 
dycja nakazuje życzyć 
spełnienia marzeń, Rak, 
który minął i rok, który 
nadchodzi należą do czasu, 
który nie sprzyja realizacji 
nędzniutkich, sobkowskich, 
wygodniackich zachcianek. 
Należą do czasu, w którym 
jak nigdy dotąd w naszej 
historii, reałne są wielkie 
ambicje, szerokie plany i 
odważne pragnienia. Speł- 
nienia takich marzeń ży- 
czmy sobie, towarzysze. 


Z dwunastym nderzeniem 
zegara w noe noworoczną 
wznieśmy radosny toast za 
naszą wspaniałą młodość, 
za naszą piekną ziemię oj- 
czystą, za wielką Partię, 
która prowadzi nas w każ- 
dy Nowy Roz do nowych 
zwycięstw. Wznieśmy to- 
ast za rosnący Ww naszej 
Ojeczyżnie socjalizm, 


Warszawa, wtorek 1 stycznia 1952 r. Nr 1 (518) B 


Włókniarze Zakładów Przem. Bawelniańego 


WIK 


29 bm. obok resortu Przemysłu Ciężkiego a przedtermino- 


wym wykonaniu rocznych planów 


produkcyjnych  meldują 


dalsze zakłady różnych gałęzi przemysłu. 


M. in. załogi zakładów pro- 
dukcyjnych podległych Cen- 
trainemu Zarządowi Przem. 
Bawecinianego doniosły o wyko- 
nasiu przedterminowym rocz- 
nego planu produkcji tkanin 
gotowych 'Sukces swój robot- 
nicy Zakładów Przemysłu Ba- 
wełnianego zawdzięczają mo- 
bilizaeji swych wysiłków w o0- 
kresie TV kwartału br. 

Na specjalne wyróżnienie za- 
sługują załogi wykończalń tka- 
nin bawełnianych. które mimo. 
że stan ilościowy załóg tych 
działów produkcji był o około 
20 próc. niższy niż przewidy - 
wał pian zatrudnienia, podnio- 
sły swą wydajność w takim 
stopniu iż zadania w pełni 
wykonano Do końca br. załogi 
Zakładów Wytwórczych Przem. 
Bawełn. postanowiły wykonać 


ponad plan około 3 mln. m. 
tkanin. 

Z duma donosza o przed- 
terminowei realizacji, zadań 
produkcyjnych załogi” fabryk 
Zakł, Przem. Metalowego im 


J. Stalina, Po meldunkach załogi 
fabryki W. 1. która jako 
pierwsza ukończyła swe zada- 
nia roczne, o realizacji zadań 
Produkcyjnych zameldowały 2 
dalsze fabryki: W. 2. i W. 3. 
Również o przedterminowej 
realizacji planu rocznego do- 
noszą robotnicy 


a’ 


IMP-0 -DWCJ Fabryki Samochodów Giężarowych 


wyb r 
e 

lL Okolo 70 procent załogi Fa- 
tyki Samochodów Ciężarowych 
ws Lublinie stanowi młodzież. 
M; ona już za sobą poważne os 
stęnięcią w pracy produkcyj- 
nej, Ww której przodują ZMP-ow- 
cy. 


W ńzasie wielkiej bitwy o 
przedtfrminowe uruchomienie 
FSC wyrosło wielu młodych 
przodowników pracy, 
jak naprzykład tow. tow. Kazi- 
mierz Giraniczka i Tadeusz Sa- 
gadyń/— odznaczeni Srebrny- 
mi Krzyżami Zasługi, tow. tow. 
Jan Matusiak i niezorganizowa- 
ny Jan 
Brązowymi Krzyżami 
— tow. Gustaw Kotyla wyra- 
hiający 450 prac. normy, tow. 
Jan Błaziak — 431 proc. nor- 
my, tow. Józef Graniezka 


450 pror. tow. Zenon Krzemiń- 
ski — 328 proc., tow. Gustaw 
Laporzny — 282 proc. normy i 


wielu. wielu innych, 


Brygady młodzieżowe, kiero- 
wane przez tych przodowników. 
dobrze wywiązują się ze swvch 

zadań. Np. brygada Kazimierza 
Graniczki wyrabia 280 proc. nor 
my, tow. Dziuby 192 proc. nor- 


Rodziny żo!nierzy 
pod opieką 
społeczeństwa 


Rodziny żołnierzy odbywają- 
cych służbę w szeregach Ludo- 
wego Wojska Polskiego otacza 
ne są troskliwą opicką Rad 
Narodowych, 

W woj. krakowskim li- 
stopadzie br z różnych fořm 
pomocy skorzystało przeszło 
209 rodzin Żołnierzy. M. in. w 
pow, brzeskim na bezpłatne 
leczenie w sanatoriach skiero- 
wano w listopadzie 10 członków 
rodzin żołnierzy, 20 — otrzy - 
mało materiał budowlany na 
remont domów. 

Rodzicom żołnierza J, Krysz- 
ki z Modzerowa W pow. wine- 
ławskim przydzielono gospo- 
darstwo. Ojciec Kryszki przez 
cale swoje życie był gajowym 
u obszarników. Rodzinie Krysz- 
ki przydzielone również odpo- 
wiednią jlosć 
dcewlanych i opału, 

Szczerą 
stwa Qmotszczyzny cieszą 
harcerze, członkowie drużyn 
timurowskich. którzy 


w 


Trzecie zwycięstwo 
hokeistów polskich 


W BERLINIE 


W 


Przebywająca Berlinie reprezen- 
tacja polsk'cn nok€'stów rozegrała w 
medzielę trzecie z Kolej spotkanie Z 


raprezentacią NRD. Mecz ten AREA 
sie zwycłęstwem druzyny polskiej 12:5 
(3:0. 8:2, 4:6), Bramki dla naszego A 


spotu zdabwi” Gsorich 4, Lewacki 
Wróbel II 3, oraz Pęczek i Wróbc 
na | Dia drużyny NRD bramki 

bli Bluemel v, Heyer, Paulman 


Schlschecki po I 

Spotkanie wzbudziła wielkie zainłe- 
resnwan:e i odhvła się przy szczein e | 
wypełnione] w'downi. W naszej dry- 
żenie szczególnie wyróżnił się atak) 
krynicki Csorich, Jeżak i Lewacki, 


takich | 


Muciek — odznaczeni | 
Zasługi ` 


materiałów bu- | 


sympatią społeczeń -| 
sie | 


pomaga- | 
ja rodzinom żołnierskim w pra- 


w Lublinie 


ali now yý Łarząc 


'my, Musiaka — 135 proc. nor- 
my. Sagadyna 109 proc, normy. 

W czasie dyskusji na konfe- 
rencji  sprawozdawczo-wybor- 
czej ZMP w FSC w Lublinie 
mówiono szeroko o udziale mło- 
dzieży w produkcji. 


Dyvskutanci podkreślali, 
dzięki ofiarności ZMP-owców 
| zlikwidowano w przeciągu 


trzech dni „waskie gardlo“ na 
; montażu, zaoszczędzając 22.280 
zł. 

| Tow. Kusy mówił, że 
| zorganizować przy 

| ZMP kurs dokształcający 
| towarzyszy z 

rowek. Brygada ta ma trudno- 


pomocy 
dla 


,ści z wykonaniem normy, po- 
| nieważ w skład jej wchodzą 
; niewykwalifikowani jeszcze 


rnłodzi robotnicy. 
Inż. Brauer 


; nie rezwojn szkolenia zawodo- 


, wego i racjonalizatorstwa wśród Ț 


młodzieży, 
Dużo miejsca w dyskusił za- 


powiązania Zarządu Zakładowe- 
go ZMFE z 
| młodzieży. 


| 
| 
l 


trzeba í 


z brygady rewolwe- | 


zabierając głos | 
w dyskusji poruszył zagadnie- | 


szerokimi rzeszami | 


d.. 


K Tow. Zofnierczyk omawiał 
działalność grup ZMP-owskich 
| i wskazał na to, aby każda gru- 
|-pa posiadała i realizowała swój 
| własny plan pracy. 

Wiele cennych wniosków do 
dalszej pracy otrzymała mło- 


że | dzież ZŻMP-owska także od tow. 


Kowalczyka — sekretarza KM 
"PZPR w Lublinie oraz od tow. 
Makucha — sekretarza Podst. 
Org. Part. przy Fabryce Samo- 
| chodów Ciężarowych. 

Kiedy zakończyła się dysku- 
sja, przystąpiono do wyborów 


nowego Zarządu Eoad WEER | 


ZMP. 

W skład jego weszło 5 przo- 
, dujących młodych robotników 
,uaiczka, Henryk Skrzymowski. 
| Stefan Kolak oraz dwie towa- 
| rzyszki: Skubiszewska i Kryń- 
ska. 

Opierając się na wysuniętych 
w czasie dyskusji wnioskach 
nowowybrany Zarząd Żakłado- 
wy ZMP poprowadzi całą mło- 
zowaną z FSC w Lublinie do 
| dalszych zwycięstw. 

MARIA GAWDZIK 
| Lublin 


Powstaje nowy Związek Zawodowy 
Pracowników Przemysłu Drobnego 


Zakłady drobnej wytwórczo- | danie zorganizować nowy zwią- 
ści w całym kraju zatrudniają zek. Ma on mobilizować swych 


kilkaset tysięcy pracowników, 
i którzy dotychczas należeli do 


' członków, 


i stwowych i 


(14 różnych branżowych związ-. 


(ków zawodowych.  Utrudniało 
to poważnie pracę związkową 
,w tych zakładach. Dlatego też 
i Sekretariat CRZZ  podjał 
chwałę o powałaniu Głównej 
Komisji Organizacyjnej 
| Zaw. 


| 
| 
| 
| 


| 


| 


u- | 


Zw.: 
Pracowników Przem. Dro- . 
i boego. Komisja ta ma za za- 


pracowników pań- 

spółdzielczych 7a- 
kladów przemysłu drebnego, do 
pelnego wykonania planów pro- 
dukcyjnych i uslugowych, ma 
on pracować nad stałą poprawą 
war.aków bytowych swych 
członków. Dużą uwage zwróci 
związek na opiekę nad praco- 
wnikami najemnymi zakładów 
prywatnych. 


A. Fabryka obrabiarek do drzewa w Bydgoszcay wykonała plan 
sk | produkcyjny na rok 1951 1w dniu 30 listopada br. Do końca ro- 


iku fabryka da ponadp!anową produkcję wartości 892.000 zło- 
l tych. 


| Na zdjęciu: przodownik pracy, ślusarz Edmund Kotowski, wy- 


konującu 200 proc. normy, montuje obrabiarkę. 


'm. in. tow. tow. Kazimierz Gra- ' 


| dzież ZMP-owską i niezorgani- | 
i jely również sprawy dotyczące | 


i znak przyjazni i 


| naś 
l araerykuniskich, 


| Zakł. Przem. Odzieżowego im. 
Komuny Paryskiej. W ofiarnej 
pracy nad realizacją zadań na 
ir. 1951. 


ilości i jakości produkcji Za- 
kładów wyróżnili się m. in. 
prasowacz M. Czajkowski wv- 


rabiajacy 209 proc. normy, ma- 


t 


w trosce o zwiekszenie 


|czniarka M. Grzechowiak, któ- 
ire osiągały średnio 200 proc. 
normy. 

Meldunki o wykonaniu rocz- 
nych zadań nadesłało również 
kilka zakładów Przem. Metalo- 
"wego z terenu woj. poznańskie- 
go. 

Wszystkie służby  szczeciń- 
skiej dyrekcji kolei państwowej 
"zameldowały o przedtermino - 
wym wykonaniu rocznego pla- 


szyniarka S$. Woźniak oraz rę- ' nu. 


| Wśród wielu 
i zakładów pracy, które przedter- 


minowo wykonały roczne plany- 
produkcyjne, znajdują się rów-. 


nież Warszawskie zakłady 
Przemysłu Odzieżowego im. 17 
stycznia. Przedstawiciel „Sztan- 
daru Mtodych* przeprowadził 


z przewodniczącą Zarządu Za- | 


i kładowego ZMP przv WZPO — 
kol 
| © następującej tresci: 

|, Jak wiadomo WZPO im 17 
stycznia wykonały roczny plan 
16 października br. Powiedzcie 
|nam jak młodzież przyczyniła 
! się do tego sukcesu? 

| Mamy 6 taśm młodzieżowych 
na szwalni oraz dwa zespoły 
młodzieżowe w krojowni, które 


W KRAJU 
KORESPONDENCI 
„GLOSU NAUCZYCIELSKIEGO" 


„.na IL Krajowym Zjeździe w War- 
| szawie poddali analizie dotychczasową 
swoją pracę araz omówili zadania 
Głos' + związane z nimi zadania. 


korespondentów ferenowych. 
KORESPONDENCI 
PRASY ZSL-awskief... 
zyl obrady poświęcone oce 
uwzasowei prucv, wymianie 
omówieniu najważarej 
akie stoją obocuie przed 


i prasy ludowej. 
PREMIERA... 

, haletu K Szymanowskiego ..Har 
nasie" oraz prawykonanie haletu „Se- 
renada" M. Karłowicza odbyła się 29 
grudnia w Panstwowej Operze w Wa: 
szawie. 

ZAGRANICĄ 


CHLOPI BUŁGARSCY... 
..obradowal' na Il Zjeździe Bułgar 
o Ludowego Związku Rolnego w 
Sekretarz generalny KC KP Bil 
Wyłko Czerwenkow pndkreś 
aniem fast. że komunistów 
I chłopów lączy jednośt 
socjalistycznej oj- 


garii 
ił z 
huigarskich 


uzn 


w budowie nowej 


| czyzny- 


POWODZIANIE WŁOSCY... 
„urządzają wielkie maniiestacie na 
wdzięczności dla na 


rodu radz eckego którv przyszedł im 
Z pomocą W Adril I Ferrarze robotni 
cy włoscy goraco wifali dziękawal 

radzieckiej, kióra przywiozła 


delegacji 
dary. 


ROZBIĆ STATEK 
I NIE RATOWAĆ TONĄCYCH:.. 


-otła „honorowy kadeks* marynarzy 
| amerykańsk'ch. Amerykański transpor 
tawiec wojskowy na skutek zlekcewa 
żema międzynarndowych zasad żeeli 
€ załopł argentviisk' statek transat 
lantycki, Transpo? wiec  ammervkańsk 


— mimo, że bvl sant, prawie nienszko- 


dzony — nie ndziel'ł pomocy tonąct'n 
nasażernm. wśród kiórych znajdowało 
się wiele kobiet. dzieci i starców. 


350 HITLEROWCÓW... 
„dioerów odhudowywaneco przez Im 
perialistów amerykańskich Wehrmachtu 
wviechało na przeszkolenie da LSA. 


PIJANI ŻOŁNIERZE AMERYKAŃSCY... 


acA Częściej urządzają we Fran- 
cji ordvnarne awantur M W S Ma 
gwałtów, których oli arą staje się spo- | 
kojna ludność. W rnioście La Rochelle 
nodoaas jednej z t h awantur Klaun 
mieszkańców zostało rannvch a ieden 
Zahia Fakty te wskazują w iaką zależ 


popadła Francja od jiiperialistów 


Jadwigą Słunek rozmowę | 


Witamy 


| ców, każdy ich ruch, 


| 
samą w rdzeniarni. 


Ponadplanową produkcję wartości 
ponad 2,5 miliona zł da do końca br. 
ł młodzież WZPO im. M Stycznia 


warszawskich | w zakładach. W tym roku kil- 


,kakrotnie podejmowaliśmy zo- 
bowiązania produkcyjne. Zosta- 
ły one wykonane. Ostatnio np 
| pierwsza taśma 1-szej zmiany 
wykonała Czyn Październikowy 
na 6 dni przed terminem. Do 


PES 
08 


Str. 2 — W 8 rocznicę pow- 
stania Krajowej Rady Na- 
rodowej. 

Str. 3 — Marzenia młodzieży 
urzeczywistnia _ socjalizm 
— dławi kapitalizm, _ 

Str 4 — Nad Wołgą, Donem, 
Amu Daria... 

Str. 5 — „Trzeba przeżyć ży- 
cie tak, aby nle płonąć ze 

rowstydu za lata przeżyte 

bez celu“ dalsze wy- | 
pnei. w dyskusji o bę 
iniarstwie. 

a Str. 6 

1951 r... 
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HALI ROGZNY PLAN PRODUKCJI TKANIN GOTOWYCH. 


nego podjęliśmy nowe zobowią- 
zania produky jne o wartości 
ponad 2,5 miliona zł. 


Poinformujcie mas jeszcze. 
dzięki czemu mlrndzież WZPO: 
uzyskała tak imponujące wyni- 
Ki? 


Po pierwsze: osiągnięcia te są 
wynikiem pracy polityczno-u- 


„Świadamiającej prowadzonej w 


ZPM-owskich zespołach szko- 
lenia politycznego. Nasze kole- 


żanki coraz lepiej rozumieja. że 


i od nich również zależy reali- 
zacja Planu 6-letniego którw 


'podniesie dobrobyt w naszym 


szczególnie wyróżniających się | 
przodownic pracy należa m. in. 
koleżanki: Kaczmarczyk, Koc. 


Melon, Foltyn. Osiagaja one od 
160 do 215 proz. normy. 


Dobre wyniki daje u nas sto- 
sowanie systemu oszczędzania 
Lidii Korabielnikowej. Raz w 
miesiącu przez cały dzień 3 ta- 
śmy młodzieżowe pracują na 
zaoszczęczonym materiale 
Przyniosło to naszemu zakłado= 
wi ponad 166 tys. zł oszczędno- 


poznańskich | należą do czołowych zespołów i Ści. Po wykonaniu planu rocz- 


k Warszawie rE in, Nowego Roku dla byroad: 
| jucych sie w nauce dzieci przodowników pracy. Jest to pierw- 
| sza z szeregu imprez jakie TPD organizuje dla dzieci warszaw- 
skich i małych gości z PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych. 


Na zdjęciu: 


ki tom. 
nu 6-letniego. 
Urodziła się 

pad Warszawą. Ojciec Ireny, 


w 


ka KPP, 


synowie mieszkali poza domem, ukrywa- 
li się. 
Irena kończy 17 lat, Rozpoczyna 


| 


warszau:ski 
murarz często był bez pracy. Jako człon- 
za działalność polityczną prze- 
śladowała go granatowa policja. Najstarsi 


kraju į wzmocni siły pokoju. 


Po drugie: osiągnięcia zaw- 
dzięczamy w dużej mierze pod- 
noszeniu kwalilikacji 
wych młodzieży. Na poczatku 
roku dyrekcja WZPO zorgani- 
zowała kurs, na którym pozna- 
liśmy bliżej maszyny. nauczy- 
liśmy się lepiej ie obsługiwać 
i konserwować, 


Po trzecie: jednym z zasadni- 
czych źródeł naszych dobrych 
wyników jest kolektywna pra- 
ca. Szvjąc „w pojedynke* nie 
uzyskałybyśmy takich wyników 
jakie uzyskujemy pracując w 
zespołach. 


Chciałabym jeszcze dodać, że 
wiele niedociągnięć w pracy u- 
sunęliśmy na naradach produk- 
cyjnych, organizowanych w na- 
szym zakładzie co miesiac. 

W.B. 


Nowy Rok 


grupa chłopców ogląda z zaciekawieniem książki 
wygrane na loterii. 


iełatwa była droga rdzeniar- 
Ireny Dziklińskiej do 
zwycięskiego wykonania Pla- 


Raszynie 


zawodo- | 


Przy. 


ckamy Ci, 


| Towarz Aa Prezydencie 
że- Jeszcze lepiej 
wyjaśniać będz zjemy na wsi 


politykę Partii i władzy ludowej 


Š wojewódzkich zlotów młodzieży. wiejskiej 


(KORESPONDENCJE „SZTANDARU MŁODYCH") 


w większości województw odbyły się ostatnio złoty młodzie 


ży. wiejskiej. wyróżnionej 


za udział 


3 | zobowiązań wsi wobec państwą. 
| W zlotach, organizowanych przez zarządy wojewódzkie ZMP, 


wzięli udział 


ykonanie 


-A 


w walce o 


przedstawiciele wojewódzkich władz partyj- 


nych, zetempowskich, państwowych i gospodarczych oraz setki 
najlepszych agitatorów l organizatorów, zetempowceów i 1 nie- 
zorganizowanych. wybranych przez młodzież WE na gmin- 


nych zlotach NP. t 


 nizatorzy otrzymali dy blamy 
uznania i nagrody. Na zlotach 


omówiono również dalsze zada- 


„dzieży wiejskiej — udział w pra- 
cy-nad zlikwidowaniem resztek 


Młodzież pomoże 
w wykonaniu przez 
wszystkich chłopów 
zobowiązań wobec 


| państwa 
WARSZAWA - URSUS. Zlot 
młodych  agitatorów 
woj. warszawskiego odbył się 
w pięknym Domu Kultury przy 
tabryce traktorów w Ursusie 
W prezydium zjazdu, obok 
przedstawiciela Zarządu Głów- 
"nego ZMP, przedstawiciela Ko- 
| mitetu Wojewódzkiego PZPR o- 
raz przewodniczącego Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP. zasied! 
przodujący agitatorzy wiejscy m. 
in. tow, Piórkowski z Jaworowa. 
pów. Ostroleka, który kierował 
wydawaniem błyskawic w swo- 
jej gromadzie. tow. Kwiatkow- 
ska ze Szczecina, która zdema- 
skowała w swojej gminie klike 
kułaków. tow. Czerwiński—orga 
nizator kilku wielkich  zbioro- 
wych dostaw zboża z gm. Sońsk. 
pow. Ciechanów oraz Jan Kob- 
'za z Glinianki. pow. 
Maz.. zdolny agitator. 
gitatorzy ze szczególnym za- 
interesowaniem 
części 
czącegć Zarz. Woj. 
Reka, w której omówione zo-. 


w wój. warszawskim, a zwłasz- | 


cza budowa dużych zakładów 
przemysłowych w. sacofanvch 
POG Sry puwia” 
tach. 

Wielką manifestacie wywołało 
przemówienie delegatki mło- 
dzieży robotnicej „Ursusa“, któ- 
ra z porywajacym zapałem za- 
pewniła młodzież wiejską, że 
| załoga „Ursusa“ 
swoich 
posyłać 
wiecej traktorów, którymi prze- 
orany zostanie grunt pod budo- 
„wę socjalizmu na wsi. 


240 


sojuszników na wsi i 


| Nastepnie przemawiali kolej- 
ino delegaci gromad i gmin z 
jróżnych powiatów. Najwięcej 
„uwagi zwracali oni na udział 
młodzieży w walce o wykona- 
nie reszty zobowiązań wsi wo- 
| bec państwa. 


— Nie możemy mówić, że 
zadania nasze w kampanii są 
wypełnione — powiedział przed 
stawiciel młodzieży z pow. Gró- 
jec — dopóki wszyscy co do 
| jednego chłopi nie wykonają 


nia zetempowców i całej mło- winni śmielej rozwijać 


i] 


stały zadania Planu 6-letniego |ska, który 


, wiejskiej, 


nie zawiedzie 


im będzie co miesiąc. 


ET A 'agitatorzy i orga- „ska, która wyraziła młodzieży 


wiejskiej. woj. warszawskiego 
uznanie za pompe w kampanii 

wskazała. że zetempowcy po- 
swoją 
organizację, zakłz (dać wiecej 
nowych kół i wciągać do ZMP 


¿ 

| zalen pataa e ia więcej aa coj mlodzieży, 

„łityczno-wyjaśniajacej w gro- zwłaszcza tej, która razem z ze- 
| madach oraz szkolenie rolnicze tempowceami brała udział w 

li pracę nad zwiększeniem pro- kampanii. 

„dukcji rolnej i hodowlanej. | Uczestnicy zlotu wysłali do 

f Í przewodniczącego KC PZPR 


tow. Bieruta list, w którym zo- 
bowiązali się nie ustawać w 
dalszej pracy politycznej i go- 
spodarczej na wsi. 

Po wręczeniu dyplomów L 
nagród przed uczestnikami zlolu 
wystąpił zespół Wojska Polskie- 
go oraz robotniczy zespół z Za- 


wiejskich | Kładów Żyrardowskich. poczem 


wyświetlona film radziecki 
„Ziemia woła", obrazujący wal- 
ke o kołchoz. prowadzoną przez 
mlodą kobietę wiejską. aÀ 


= 
+ * 

ŁÓDŹ. W sali szkoły partyj- 
nej zgromadziło się ponad 300 
chłopców i dziewczat ze wsi o- 
raz aktywistów  robotniczvch 
ZMP, którzy pomagal w kam= 
panii na wsi W prezydium mig- 
dzy sekretarzem Zarządu Głó- 
wnego ZMP tow. Nawocieniem 
a sekretarzem Komitetu Woje- 
wódzkisgo PZPR. tow. Stasia- 
kiem. siedzi młodziutka dziew- 
czyna wiejska — to towarzysz= 


Mińsk | ka Maria Kraska, bojowa agi= 
Młodzi ; tatorka, która wvrwała spod sil- 


lnych wpływów kulaka i prze- 


wysłuchali tej konała do wykonania zobowią- 
referatu wiceprzewodni-| ań wobec państwa kilkunastu 
ZMP, tow. | Tedniorolnych chłopów. 


Przemawia przedstawiciel Woj 

wśród oklasków za- 
delegatów milodzieży 

że ludowe Wojsko 
Polskie gołowe jest qdugnrznń 
wsze!kie zakus;  imperialistuw 
na naszą wolna Ojczyznę. Żoł- 
nierz dziękuje chłopcom i dziew 
czętom za ich nieugiętą posta- 
we w pracy na wsi i przekazuje 
im gorace uznanie od towarzy- 
szy, pełniących służbę w woj- 
sku, 

Wyróżnieni młodzi agitatorzy 
i organizatorzy odbierają dyplo- 
my uznania i nagrody — dy- 
płom Zarządu Głównego ZMP 
zostaje wraz z nagrodą wręczo- 
ny przodującemu oręganizatoru- 
wi młodzieży gm. Rąbień 
Władysławowi Szymanek z Ro- 
manawa. Wiejska drużyna harce 
rzy z pow. brzezińskiego przyj- 
muie z rąk młodego gormka 
model samochodu M-20 War- 
szawa. 


pewnia 


Wszyscy stają z miejsc — z 
trybuny nadają słowa listu zlo- 


tu do prezydenta Bieruta. 


— Przyrzekamy Ci. Towarzy= 
szu Prezydencie, że jeszcze le- 
piej wyjaśniać będziemy naszym 
rodzicom i sąsiadom politykę 
Partii i władzy ludowej — koñ- 
czy czytanie listu jeden z dele- 


„całkowicie zobowiązań, choćby galów. List zostaje zatwierczo- 

nawet plan gromadzki lub gmin iny wśród gorącei owacjii — 

„ny był wykonany z nadwyżką. przyrzeczenie będzie  dotrzy- 
W dyskusji wystapiła również mane. 

b w imieniu KW PZPR tow. Bloń- | T. 8. 


Tow. 


NROTMY. 


tatorem, 


Tow. Dziklińska jest 
ułasnym 
mia robotników. 


TAE e z PY ET AE CC RETE W ZCS ANA 


-Pierwsza wykonała Plan Sześcioletni 


Dziklińska kocha młodzież i cre- 
sto przebywa wśród niej. Na zebraniach 
młodzieżowych, 
im życiu, o swojej pracy. Zachęca min- 
dzież do pójścia w jej ślady, młodzież 
szkolną zachęca do przodowania w nan- 
ce. Dzięki niej zorganizowano m. in. mło- 
dzieżowaą brygadę tow. 
ra obecnie wykonuje przeciętnie 


akademiach mówi o swo- 


Urbunowicza, któ- 
250 proc. 


wzorowym agi- 
przykładem uświada- 
udzinł 


pracę jako parobek u ogrodnika Władyń- 
skiego. Nędzny zarobek nie wystarczał 
nawet na najprynutywniejsze wyżywie- 
nie licznej rodziny. Było bardzo ciężko. 

Irena  Dziklińska doczekała sie rado- 
snej chwili Armia Radziecka przynios!a 
Polsce wyzwolenie. Otwarłu się przed nią 
wszystkie drogi do pracy, która sobie 
zgodnie ze swymi zamiłowaniami wybie- 


rze. Tow. Irena Dziklińska postanowiła 
zostać hutnikiem. Pojechała na Ślask 
i zgłosiła się do pracy w hucie „Zy- 


gmunt*. 


Był to lipiec 1950 roku. Po raz pierw- 
szy wchodziła na wielki zakład produk- 
cujny. Przydzielono jej pracę w stalowni, 
Zaczynała jako pomocnica rdzeniarza. 
Pilnie śledziła pracę długo!etnich fachow- 
Wytrwale uczyła 
się swojego zawodu. Któregoś dnia poz- 
wolono jej pracować samodzielnie, I pier- 
wszego dnia samodzielnej pracy wukona- 
ła ponad 150 proc. normy. Nie poprzesta- 
ła jednak na tym. Wydajność jej pracy 


| wzrastała z dnia na dzień. Do szlachet- 


nej rywalizacji stanęli i inni rdzeniarze. 


W czterech wykonywali zaledwie 20 
rdzeni. Dziklińska wykonywała ich już 
60. 


Po dokładnym przeanalizowaniu suin- 
ich możliwości tow. Dziklińska zgłosiła 
do kierownictwa prośbę, abu zostawić ją 
Swoją pracą zasiąpi- 
ta czterech robotników. 


Swiadoma 
wykonanie planu z zapałem i entuzjaz- 
mem biła się o każdy procent wydajno- 


swej odpowiedzialności za 


ści. W poczuciu tej odpowiedzialności i 
głębokiego patriotyzmu mwrzez cały czas 
wykonywała od 400 -— 600 procent nor- 
mu. Jednocześnie uczyła innych fachu. 
Dzisiaj jej pomocnica, tow. Gajda wyko- 
nuje 60 sztuk rdzeni, Dzięki zlikuńdowa- 
niu braków i skierowaniu czterech ludzi 
do innej pracy, w przeciągu jednego To- 
ku tow. Dziklińska zaoszczędziła 60.000 zł. 

Za najlepsze wyniki we współzawodni- 
ctwie została odznaczona orderem Przo- 
downika Pracy i Srebrnym Krzyżem Za- 
sługi, otrzymała również liczne nagrody: 
radio. maszynę do szucia. meble. 


Bierze aktywny 
w hutniczej komisji współzawodnictwa 
pracy. W 1951 roku wstąpiła 10 szeregi 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Uczęszcza na szkolenie partujne II stop- 
nia. Po pracy można ją spotkać w żłob- 
ku huty, skąd odbiera swoje dziecko — 
4-letniego Januszka. 

W styczniu 1952 roku tow. Dziklińska 
rozpocznie naukę. Zamierza ona skończyć 
Technikum, aby następnie szkolić nowe 
kadry hutnicze, 

21 grudnia, w dniu 72 rocznicy urodzin 
towarzysza Józejn STALINA o godz. 
13.45 rdzeniarka huty „Zygmunt“ tow. 
Irena Daiklińska zameldowała o wyko- 
naniu zadań Pianu 6-letniego. 

„Jestem szczęśliwa, że o wykonaniu 
przeze mnie zadań Planu 6-letniego za- 
meldowałam w dniu urodzin Wielkiego 
Wodza mas pracujących całego świata — 
towarzysza Józefa STALINA. gdyż wła- 
śnie dzięki towarzyszowi STALINOWI, 
pomocy Związku Radzieckiego, możemy 
spokojnie budować szczęśliwą przyszłość 
naszej Ojczyzny. Nie poprzestanę na tym, 
co osiągnęłam dotąd. Zdwoję swoją ener- 
gie i wysiłek, by dać jeszcze wiecej me- 
talu dła wzmocnienia sił Ojczyzny. sił po- 
koju, dla zbudowania socjalizmu i do- 
brobytu w naszym ukochanym kraju“ 
tymi słowami wyraziła swoją radość z od- 
niesionego sukcesu. 


EK. TRUCHAN 
Katowice 


-- mem 


W 8 roczna} powstania Krajowej Rady Narodowej 


Był rok 1943. Polskie mia- 
sta i wsie otulał mrok grud- 
niowej nocy. Ulicami snuły 
się nienawistne hitlerowskie 
patrole. Lud polski witał w 
tę noc Nowy Rok wzmożoną 
walką przeciw hitlerowskie- 
mu okupantowi, bohaterski- 
mi i ofiarnymi czynami swych 
bojowników, hartem więź- 
niów kaźni gestapowskich i 
obozów koncentracyjnych. W 
domach polskich witano No- 
wy Rok gorącym pragnie- 
niem wyzwolenia Ojczyzny. 


W tych samych dniach re- 
akcja polska, powodowana 
strachem przed siłą walki 
wyzwoleńczej ludu, przeciw- 
działała tej walce przez 
współpracę z okupantem i 
wywiadem anglo- amerykań- 
skim, mordowaniem zza wę- 
gła działaczy niepodległościo- 
wych, 


Jedyną partią, która kon- 
sekwentnie od chwili swego 
powstania prowadziła masy 
ludowe naszego narodu do 
walki zbrojnej z okupan- 
tem, pod hasłem  brater- 
stwa bront z Armią Radziec- 
ką, klasowym sojusznikiem 
ludu polskiego — była Pol- 
ska Partia Robotnicza — or- 
ganizator i kierownik walki 
wyzwoleńczej narodu. 


Walkę o wyzwolenie naro- 
dowe łączyła Polska Partia 
Robotnicza nierozerwalnie z 
walką o władzę ludu w wy- 
zwolonej Polsce. Toteż z jej 
inicjatywy i pod jej kierownic 
twem powołana została do ży- 
cia w noc noworoczną 1943 
roku, u progu 1944 roku Kra- 
jowa Rada Narodowa. 


Rada Narodowa 
powstała w okresie, kiedy 
Armia Radziecka — Armia 
Wyzwolicielka zadawała druz- 


Krajowa 


gocące y hitlerowcom, de- 
cydujące losach wojny; kie- 
dy pod Kierownictwem PPR 
ludowe oddziały zbrojne zada- 
wały coraz dotkliwsze ciosy 0- 
kupantowi hitlerowskiemu. Da 
wało to masom ludowym na- 
szego narodu historyczną szan- 
sę zdobycia prawdziwej niepo- 
dległości naszej Ojczyzny i 
przejęcia władzy przez lud 
pod kierownictwem klasy ro- 
botniczej. Walką o urzeczy- 
wistnienie tej wielkiej szan- 
sy dziejawej, pokierowała PPR 
— powołując do życia Krajo- 
wą Radę Narodową, jako re- 
prezentację woli, dążeń i in- 
teresów najszerszych mas spo 
łeczeństwa polskiego. 


Pod kierownictwem klasy 
robotniczej i jej partii —- Pol- 
skiej Partii Robotniczej i pod 
osobistym kierownictwem tow. 
BOLESŁAWA BIERUTA Kra- 
jowa Rada Narodowa stała 
się organizacyjnym wyrazem 
demokratycznego frontu na- 
rodowego, skupiającego się 
wokół PPR — pod hasłem 
walki o niepodległość i wła- 
dzę dla ludu. Pod kierownic- 
twem PPR, Krajowa Rada 
Narodowa powołała do życia 
Armię Ludową, jako siłę 
zbrojną narodu, w jego wal- 
ce z bestialskim okupantem. 


Krajowa Rada Narodowa 
stworzyła terenowe rady naro- 
dowe, kładąc w ten sposób trwa 
łe i zdrowe fundamenty pod 
gmach naszego ludowego pań- 
stwa, zabezpieczając naród 
polski przed próbami narzu- 
cenia mu znów dyktatury fa- 
szystowskiej 1 niewolniczej 
zależności od imperializmu 
anglo-amerykańskiego. 


Krajowa Rada Narodowa 
wskazała naszemu narodowi 
kierunek marszu w przy- 
szłość. W deklaracji podjętej 


na pierwszym posiedzeniu 
KRN, pod przewodnictwem 
tow. Bolesława BIERUTA, 
przy ul. Twardej w Warsza- 
wie — Krajowa Rada Naro- 
dowa stwierdziła: „„ w Pol- 
sce wyzwolonej panować mu- 
si sprawiedłiwość społeczna. 
Wielkość i moc Ojczyzny 0- 
przeć trzeba na zabezpiecze- 
niu szerokim masom pracu- 
jącym miast i wsi — robotni- 
kom, chłopom, rzemieślnikom, 
pracownikom umysłowym i 
inteligencji — spokojnego by- 
tu materialnego, nauki, wol- 
ności, pełnych praw demokra- 
tycznych i ROLI GOSPODA- 
RZA w ODRODZONEJ POL- 
SCE“. Tak więc Krajowa Ra- 
da Narodowa stała się sztan- 
darem walki o władzę ludu 
w naszym kraju, o Polskę, w 
której pod kierownictwem 
klasy robotniczej w sojuszu z 
pracującym  chłopstwem — 
władzę sprawować będzie lud 
pracujący. Dla realizacji tego 
nistorycznego zadania, KRN wy 
sunęła program wywłaszczenia 
obszarników i przekazania zie- 
mi chłopom, unarodowienia 
wielkiego przemysłu, kopalń, 
banków, transportu, stanowią- 
cych podstawę gospodarki na- 
rodowej oraz przywrócenia 
Polsce prastarej granicy na 
Odrze, Nysie i Bałtyku. 


Gwarancję niepodległości 
Polski i przejęcia władzy 
przez lud w naszym kraju 
widziała Krajowa Rada Na- 
rodowa w nierozerwalnym 
sojuszu t braterstwie narodu 
polskiego z narodami pierw- 
szego ną Świecie państwa S0- 
cjalistycznego — z narodami 
ZSRR. 


Krajowa Rada Narodowa z 
całą bezwzględnością napięt- 
nowała, jako wrogów narodu 
w jego walce o narodowe i 
społeczne wyzwolenie Polski. 


ugrupowania polityczne rzą- 
du londyńskiego, który w cią- 
gu całej swej działalności 
prowadził politykę sprzeczną 
z interesami narodu polskie- 
go, osłabiając i  paraliżując 
walkę  wyzwoleńczą, przez 
współpracę z okupantem i za- 
bójstwa działaczy demokra- 
tycznych. 


Łącząc nierozerwalnie wy- 
siłlek i czyn zbrajny mas lu- 
dowych naszego narodu z wy- 
zwoleńczą walką Związku 
Radzieckiego, wbrew dywer- 
sji i zdradzie reakcji, Krajo- 
wa Rada Narodowa skupiła 
wokół siebie pod kierownic- 
twem Polskiej Partii Robot- 
niczej, wszystkie szczerze pa- 
triotyczne i demokratyczne 
ugrupowania polityczne — le- 
wicowe elementy RPPS, Stron 
rictwa Ludowego, z grupy 
„Woli Ludu“ i przygotowy- 
wała lud polski do przejęcia 
władzy w wyzwolonej Pol- 
sce. 


Reakcja polska bojąc się 
KRN, bojąc się ludu polskie- 
go, utworzyła w 1944 roku 
Centralny Komitet Ludowy, 
agenturę rządu londyńskiego. 
Dokumenty z archiwum AK 
mówią, że tworząc CKL, re- 
akcja połska wiązała z nim 
nadzieję, że „CKŁ może wy- 
rosnąć do czynnika kontrolnu- 
jącego KRN, a nawet przejąć 
jego rolę“. 

W tym czasie kiedy Polska 
Partia Robotnicza i pod jej 
kierownictwem Krajowa Ra- 
da Narodowa formowały od- 
działy AL, umacniały sojusz 
robotniczo - chłopski, tworzy- 
ły terenowe rady narodowe, 
jako organa władzy wyzwala- 
jącego się ludu, kiedu u bo- 
ku Armii Radzieckiej ruszała 
do boju I Armia — prawico- 
wo - nacjonalistyczna grupa 
Gomułki wypowiedziała się 


za włączeniem KRN do CKL, 
za zjednoczeniem z tymi gru- 
pami politycznymi, które mor- 
dowały działaczy demokraty- 
cznych i współpracowały z 
gestapo przeciw ludowi pol- 
skiemu i ZSRR. W ten spo- 
sób grupa prawicowo - na- 
cjonalistyczna Gomułki, wy- 
rzekając się przodującej roli 
klasy robotniczej i jej partii 
w walce o narodowe i społe- 
czne wyzwolenie, dążąc do 
podporządkowania tej walki 
CKL-owi — sojuszowi reak- 
cyjnych ugrupowań, wyrze- 
kała się w praktyce jedynej 
drogi wiodącej do prawdziwe- 
go wyzwolenia Polski, wyrze- 
kała się władzy ludu pracu- 
jącego z kłasą robotniczą na 
czele w wyzwolonej Polsce. 


Ale Polska Partia Robotni- 
cza wiernie strzegąc intere- 
sów naszego narodu, kierując 
się niezwyciężoną nauką 
marksizmu - leninizmu i bez- 
cennymi doświadczeniami 
WKP(b), potrafiła zwycięsko 
przeciwstawić się i unieszko- 
dliwić wrogą Partii i naro- 
dowi linię i działalność Go- 
mułki oraz jego kliki. KRN 
nie zeszła z drogi, jaką wy- 
tyczyła jej Polska Partia Ro- 
botnicza. 


Idąc drogą, wytyczoną przez 
Partię, KRN spełniła godnie 
wolę mas ludowych naszego 
kraju. Pod kierownictwem 
Polskiej Partii Robotniczej i 
tow. Bieruta, przygotowała 
lud polski do objęcia władzy, 
do roli gospodarza w wyzwo- 
lłonej Polsce. I na tym właś- 
nie polega historyczne znacze- 
nie KRN, której program roz- 
wija i umacnia dziś naród 
polski pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — kontynuatorki 
pięknych i wznłosłych trady- 
cji Polskiej Partii Robotniczej. 


Rozwijający sie przemysł okrętowy 
umożliwia młodzieży 
ciekawego zawodu 


zdobycie 


W ciągu dwudziestolecia 
międzywojennego wybudowa- 
no w Polsce zaledwie jeden 
kadłub statku. A przecież 
montaż kadłuba jest dopiero 
pierwszą fazą budowy okrętu. 
Kadłub trzeba wyposażyć w 
maszyny i urządzenia, założyć 
instalacje elektryczne i sani- 
tarne, słowem od kadłuba do 
gotowego statku jest tak da- 
leko, jak od surowych murów 
fabrycznych do zakładu pro- 
dukującego. Taki właśnie ka- 
db nazwany „Olzą* wybu- 
wma 20 lat rządów 


ię działo? 
Jedyne 2 w skim 140 km 
zkrawsu ża stocznia w 


Gdyni była własnością mię- 
dzynarodowego kapitału z 
amerykańskim trustem „Gene- 
ral Motor Company" na czele, 
Międzynarodowej klice kapi- 
talistów nie opłacała się bu- 
dowa polskiego przemysłu 0- 


krętowego. „General Motor 
Company" jest właścicielem 
1 udziałowcem stoczni okrę- 
towych w Ameryce, Anglii, 
Francji, Włoszech, Niem- 
czech, Holandii, w całym 


kapitalistycznym świecie. Tam 
zyski są o wiele większe i nie 
wymagają nakładów  pienięż- 
nych. U nas trzeba było zbu- 
dować najpierw stocznie, aby 
później je eksploatować. Zre- 
sztą polski transport morski 
był w 80 proc. w rękach za- 
granicznych kapitalistów dy- 
sponujących statkami wybu- 
dowanymi zagranicą. Kapita- 
liści celowo dążą do opóźnie- 
nia rozwoju państw gospodar- 
czo zacofanych, które są pod- 
stawowym rynkiem zbytu 
krajów imperialistycznych, ra- 
tujących się przed kryzysem 
sprzedawaniem za grube pie- 
niądze wszelkiego rodzaju tan- 
dety. Tak było i z przemysłem 
©krętowym i taka była podsta 
wowa przyczyna faktu, że w 
Polsce przedwrześniowej nie 
istniał przemysł okrętowy. 


Rozwija się przemysł 
okrętowy 


Dopiero wyzwolenie Polski 
przez Armię Radziecką i ob- 
jecie władzy przez lud stwo- 
rzyło warunki dla bujnego 
rozwoju przemysłu okrętowe- 
go. Uzyskaliśmy 500-kilome- 
trowy dostęp do morza. Ale 
hitlerowcy cofając się zosta- 
wili za sobą ruiny i zgliszcza. 
Zniszczyli stocznie w Gdań- 
sku, Gdyni, Szczecinie i wszy- 
stkich mniejszych portach. 
Zniszczyli nadbrzeża, urządze- 
mia przeładunkowe i maszyny, 
zniszczyli budynki, pochylnie, 
doki i falochrony. 

Klasa robotnicza Polski na- 
łychmiast po wyzwoleniu 
przystąpiła do odbudowy zni- 
szczeń. Na wybrzeże napłyne- 
ło tysiące ludzi, aby stworzyć 
polski przemysł okrętowy. Ma- 
ło było wśród nich fachowców 
— przed wojną nie mieli wa- 
runków dla zdobycia wiedzy 
okrętowej. 


Wydawało się, że minie wie- 
le lat zanim ze stoczni pol- 
skich wypłynie wybudowany 
rękami polskiego stoczniowca 
siatek pełnomorski. Tymcza- 
sem już 6.XI.1948 r. zaledwie 
w 3 lata od rozpoczęcia odbu- 
dowy, na wodę spłynął pierw- 
szy pełnomorski statek — ru- 
dowęglowiec nazwany imie- 
niem przodownika pracy — 


„Sołdek*. Za nim popłynęły 
następne: „Jedność robotni- 
cza“, „Brygada  Makowskie- 


gc“, „Pierwszy Maja“ i wiele 
innych. Jednostki te zostały 
wyposażone w maszyny i urzą- 
dzenia całkowicie prawie wy- 
produkowane w kraju. 
Roznoszą one po świecie 
sławę polskiego stoczniowca 
i są symbolem wielkiej przy- 
jaźni i pomocy Związku Ra- 


JAN GRELAR 


kierownik Działu Szkolenia Zawodo- 
wego Centr. Zarządu Przemysłu 
Okrętowego 


dzieckiego dla Polski. Bez tej 
bowiem pomocy takie osią- 
gnięcia byłyby niemożliwe. 
Radzieccy konstruktorzy okrę- 
towi dzielą się Z polski- 
mi kolegami swymi bogaty- 
mi doświadczeniami, pomaga- 
ja zwalczać trudności, ze 
Związku Radzieckiego otrzy- 
mujemy nowoczesne urządze- 
nia stoczniowe. 

Stoczniowcy  zmobłlizowani 
przez Partię 1 "ZMP, przy 
udziale małej garstki fachow- 
ców, dzięki braterskiej pomo- 
cy stoczniowców radzieckich, 
z uporem pokonywali trudno- 
ści, opanowywali nieznaną im 
zupełnie wiedzę i technikę. 

Statek — to pływająca fa- 
bryka, a zarazem dom mie- 
szkalny i magazyn, którego 
budowa wymaga dużej wiedzy 
i doświadczenia. Wszelkie 
trudności zostały przełamane, 
dzięki uporowi polskiego ro- 
botnika, dzięki świadomości, 
że pracuje on dla siebie, dla 
zbudowania lepszej przyszło- 
ści. Dziś nasz przemysł stocz- 
niowy rozwija się z każdym 
dniem, z każdym dniem 
wzmacnia potęgę gospodarczą 
Polski Ludowej. 


Szkolenie 
młodych kadr 


W okresie Planu 6-letniego 
przemysł okrętowy ma ZWię- 
kszyć produkcję  dziewięcio- 
krotnie w stosunku do roku 
1949. Jednym z decydujących 
czynników zrealizowania tego 
zadania będą nowe kadry fa- 
chowców, których ma dostar- 
czyć szkolnictwo okrętowe. 
Wiedza okrętowa jest bardzo 
rozległa i obejmuje wiele za- 
gadnień, jak: budowa kadłu- 
bów, wyposażenie, środki kon- 
serwacji, remonty, maszyny 
parowe i inne, montaż całego 
statku itd. 

Opanowanie wszystkich dzia- 
łów wiedzy okrętowej wyma- 
ga długiej i wytrwałej pracy. 

Szkolnictwo okrętowe po- 
czątkowo wiokło się w ogonie 
rozwoju przemysłu okrętowe- 
go. Istniały dwie średnie szko- 
ły zawodowe przy stoczniach, 
ale nie różniły się one niczym 
od innych zawodowych szkół 
mechanicznych. Jedyne Li- 
ceum Budownictwa  Okręto- 
wego w Gdańsku nie mogło 
oczywiście zaspokoić potrzeb 


rozwijającego się przemysłu 
okrętowego. 
Dopiero w 1950 r. szkolni- 


ctwo okrętowe wkroczyło na 
nowe tory. Rozpoczęło się ma- 
sowe doszkałanie załóg stocz- 
ni na kursach, rozpoczęto or- 
ganizację szkół przemysłu 
okrętowego. 

Podstawową formą szkolenia 
kadr są obecnie dwuletnie Za- 
sadnicze Szkoły Budowy Okrę- 
tów, do których przyjmowani 
są kandydaci po ukończeniu 
7 klas szkoły podstawo- 
wej. Absolwenci Zasadniczych 
Szkół zdobywają uprawnienia 
do pracy w stoczniach na 
stanowiskach wykwalifikowa- 
nych robotników. Również po 
ukończeniu 7 klas przyjmują 
kandydatów 4-letnie Technika 
Budowy Okrętów, których ab- 
solwenci otrzymują w załeżno- 
ści od specjalizacji, dyplomy 
techników budowy okrętów, 
techników budowy maszyn 
okrętowych i techników-elek- 
tryków okrętowych. 

Dla kandydatów, którzy nie 


ukończyli | klas szkoły 
podstawowej zorganizowano 
ochotnicze roczne brygady 


szkoleniowe PO SP. W bry- 
gadzie junak w ciągu roku 
opanowuje teorię i praktykę, 
zapewniającą zdobycie zawo- 
du wykwalifikowanego -stocz 
niowca-kadłubowca. hydrauli- 


ka okrętowego, montera ma- 
szyn okrętowych, cieśli, stola- 
rza itd., zależnie od obranego 
kierunku nauki i zamiłowań. 
Robotnicy uczą się w Wieczo- 
rowych Technikach Budowy 
Okrętów, zdobywając tytuł 
technika - okrętowca, który 
uprawnia również do studiów 
w Wyższej Szkole Inżynieryj- 
nej. Droga do awansu stol 
otworem dla każdego  stocz- 
niowca. 

W szkołach tych i na kur- 
sach zdobywają trudną wie- 
dzę okrętową tysiące młodzie- 
ży. Wyrosło wśród nich wielu 
przodowników pracy i nauki. 
Wzorem dla innych są kol. kol. 
Karol Gozdal, uczeń ostatniej 
klasy Zasadniczej Szkoły w 
Gdańsku, Krystian Nakoniecz- 
ny, Henryk Kruczkowski, 
przewodniczący ZS ZMP w 
tejże szkole, Augustyn Kocał, 
Franciszek Stanek, Józef Łu- 
czak, Bernard Olszewski i ich 
koledzy z brygady szkolenio- 
wej w Gdańsku. Pracują oni 
z takim entuzjazmem i zapa- 
łem, że często budzą podziw 
starszych robotników. Ostatnio 
zostali wyróżnieni specjalnymi 
premiami pieniężnymi. Kol. 
kol. Ernest Kaczorowski I Ja- 
nusz Somperek, w brygadzie 
są zaledwie od początku gru- 
dnia 1951 r., a już wysunęli 
się na czoło swoim zapałem, 
wytrwałością, zdyscyplinowa- 
niem. Takich, jak oni jest wie- 
lu. Obok chłopców, zawód 
stoczniowca zdobywają rów- 
nież dziewczęta. Kol. kol. Ha- 
lina Obrębska i Hanka Misol, 
uczennice Zasadniczej Szkoły 
w Gdańsku przodują w pracy 
i nauce nie tylko wśród kole- 
żanek, ale wyprzedzają rów- 
nież wielu swoich kolegów. 

W szkołach okrętowych wy- 
rasta wspaniałe pokolenie mło- 
dych stoczniowców,  świado- 
mych budowniczych nowego 
życia. 


WITOLD DĄBROWSKI 


oc KOWO 


Nocą, gdy zamieć 


za oknami przesłania sad, 


bezgwiezdną nocą, 


gdy za ścianą czal się mrok, 


światła migocą — 


zmienia się warta lat, 


idzie polami 


nowy, niełatwy rok, 


Jakże w taką noc nie pomarzyć, 
jak się w ciemność nie wsłuchać. 


Oto 


huczy w ciszy, w natłoku zdarzeń 
niestygnący historił motor. 


Wystarczy włączyć głośniki 
płyną z fali dalekiej 

słowa krótkie ł chropowate 
i hymn melodią rośnie — 


koreańskim komunikatem. 


Noc za oknem po błocie brodzi... 
Przejdzie noc ta, jąk wszystkie inne, 
i nie zdołasz policzyć godzin 
przesiedzianych nad Kalininem. 


Przyjdą znowu noce zbyt krótkie, 
bezsennością zwisną u powiek... 
ałe w pracy nie wolno utknąć 

bo nie darmo zwą: zetempowieec. 


Bo z rokiem, który nadchodzi 

(jeszcze dziesięć, jeszcze pięć sekund) 
zbliża się dzień narodzin 

bezklasowego wieku. 


Jeszcze niemało lat 
znaczonych wyrzeczeniami 
dościgną, zostawią w tyle 
ludzie twardsi niż meta!, 
aż w któryś Nowy Rok 


spiker powie zwyczajnie: 
„Dzisiaj do komunizmu 
doleciała nasza planeta“. 


! 
; 
; 
; 
; 
| — to rozjarza się Radio Pekin 
! 
! 


| Czy przypadkowo? Nie. 


1 


ilość zachorowań psychicznych 

| małoletnich — Stany Zjednoczone bez wątpienia zajmują pierwsze miejsce na świecie. 

Jest te bezpośredni wynik owego systemu wychowania, a właściwie 

'demoralizowania młodego pokolenia, jakie z takim cynizmem wprowadzają rządzące koła Ameryki. 
Ludność USA żyje w atmosferze psychozy wojennej, atomowej histerii, sztucznie rozdmuchi- 

wanej przez amerykańskich podżegaczy wojennych. 


| Statystyka amerykańska wykazuje, że w USA co godzina notuje się 200 poważnych przestępstw, 
|z których połowę popełniają dzieci i młodzież. 
Według tej statystyki w ostatnich czasach w Ameryce wśród młodzieży gwałtownie wzrosła 


i nerwowych. Jeśli chodzi o neurastenię i przestępczość wśród 


Takiej „psychicznej obróbce" intensywnie poddawane sa również dzieci 


| W szkołach Stanu New Jer- 
lisey pewnego pięknego dnia od 
(wszystkich uczniów zażądano 
odcisków palców. Na pytania 
zaniepokojonych dzieci i ro- 
dziców: „Po co jest te potrzeb- 
|ne?“ — padła obojętna odpo- 
wiedź: — „Po to, aby można 
ibyło rozpoznać trupy dzieci. 
zabitych podczas bombardo- 
waĝ atomowych“, 


Spójrzcie na zdjęcie pierwsze. 
Dziewczęta bez ruchu kulą się 
ina schodach osłaniając głowy. 
|! Cóż to jest? Inscenizacja? Ro- 


| dzaj kary? Nie! Są to „ćwi- 
| czenia w obronie przeciwato- 
mowej' — uznane ostatnio 
za jeden z najważniejszych 
przedmiotów w szkołach ame- 
rykańskich. „Przeciwatomowe 
ćwiczenia — mówi się w ofi- 
cjalnym rozporządzeniu kie- 
rownika departamentu oświa- 
ty Stanu New Jork — powin- 
ny stać się takim samym co- 


dziennym, przyjemnym i natu- 
ralnym zajęciem jak codzien- 
ne czyszczenie zębów“. 


Po każdym takim  „przy- 
jemnym i naturalnym" ćwi- 
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EUGENIUSZ JEWTUSZENKO 


Zakręty 
rzeczne 


nad stepem 
Rzeka 


błękitne bryły fal. 
Minął 


błyskają, 
szeroka dal. 


po kraju 


dopiero jeden rok 


od chwili, 


przyszli 


gdy pewnej nocy 


na ten nadwołżański stok 


z namiotami 


Jeszcze 


hydrogeolodzy. 


pustkowie było w krąg, 


lecz eni poznali 


P 

I 

i 

: 
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i 

H 

| toczy 

| 

| mm 
wprost 

Rok temu 


przez Żigule 


dysząc 


bystrą myślą, 
te ta ogromna rzeka 


swój prąd 


w przyszłość. 


oni tu rozbili obóz, 
a dziś na zakręt Wołgi, 


w dół, 


pełzanie jnż parowóz, 


PA 
spod kół, 
Sygnały gwizdków. 
Młotków stuk. 


maszyny 66 tchu » 
ładunki ziemi przenoszą, ię 


. 


A my 


widzimy przyszłość swą, 


Praca | twórczość 


są tym samym, 


Berca 
tym więcej 


tm więcej 


do pracy się rwą, 


budujemy, 
I to jest właśnie 
Wiemy: 


stwarzamy, 
Indu moe 


nie wolno zwlekać. 


Ciepłem 
i światłem 


ma płynąć w noc 


Wołga 


wolna, potężna rzeka! 


Woczorajszych pustyń 


suchy pył 


sadami pokrywszy, 


patrzymy w przyszłość. 


Owoce 


podobne do złotych bryt 


wiszą 


w zielonych dłoniach liści. 


W suchych piaskach 


kanały, 


j wstrzymują 
Wznosimy dziś 


suchy wiatr, 


my 


budowę, 
jakiej 


nie widział 


Przełożył z rosyjskiego = 
ROBERT STILLER 


h naród cały, 


kanały. 


świat! 


Ewa doki ctoniata 111111111) 


czeniu tysiące dzieci opano- 
wuje histeria, a niektóre z 
nich wariują. 

W swoim czasie oszalały 
Hitler wrzeszczał: „Mnie są 
potrzebni ludzie o mocnych 
pięściach, których "nie po- 
ustrzymają żadne zasady, 
gdy trzeba będzie kogokolwiek 
zatłuc nu śmierć", 

Prawie słowo w słowo to 
samo powtarzają dziś amery- 
kańscy ludożercy „Stany Zje- 
dnoczone potrzebują morder- 
ców“ — oświadczył jeden z 
wyższych urzędników mini- 
sterstwa wojny w USA gene- 
rał Lewis Hershy. „Będą was 
uczyli, jak zostać bezlitosny- 
mi, wyszkolonymi zabójca- 
mi“... czytamy w rządowej 
ulotce rozdanej rekrutom. 

System nauczania i wycho- 
wania USA służy tylko jedne- 
mu celowi: przygotowaniu 
mięsa armatniego. brutalnych 
i bezlitosnych barbarzyńców, 
pozbawionych sumienia i ho- 
noru, umiejących tylko zabi- 
jać. Od dziecka młodzież kar- 
mią „gangsterska“ literaturą; 
w kinach pokazują jej krymi- 
nalne filmy; w radio młodzież 
słucha różnych krwawych hi- 
storii, a w szkole uczy się 
musztry... 


Oto przed wami dwa zdję- 
cia (nr 2 i 3) zrobione w szko- 
le wojskowej „Page“ w Los 
Angelos (stan Kalifornia). 

Nie czeka się tutaj aż dzie- 
ci podrosną. Dowódca szkoły 
major Earl R. Vogan  chełpi 
się: „Tu nauczymy młodzież 
amerykańską wielu rzeczy”... 

Widzimy czego t jak tam 
uczą! 

Oto młody chłopak coś 
krzyczy, rozwariszy szeroka 
usta. Jest to dowódca pluto- 
nu, kapral William Morran 
wydający komendę podczas 
ćwiczeń swoim „żołnierzom“. 
Kapral ma 6 lat. A poniżej, na 
zdjęciu, jego „żołnierze“. Nie 
umieją oni jeszcze czytać, ule 
trzymać karabin i maszero- 
wać wojskowym krokiem już 
potrafią. 

Owoce tego „wychowania“ 
z obrzydzeniem śledzi cały 
świat. 

Amerykańscy żołnierze swo- 
im bestialstwem na polach t 
wzgórzach Korei, zaćmili na- 
wet brutalność hitlerowskich 
oprawców. 

A oto wychowanek amery- 
kańskiego imperializmu! (zdj. 
mr 4). Generałowie wysyłając 
go do dalekiej Korei, obiecali 


mu łatwą grabież, bezkarny 
rozbój... 

Co go czeka?” Czy w ogóle 
wróci do ojczyzny? Oto nad 
czym rozmyśla dziś, nisko 
spuściwszy głowę, żołnierz 
amerykański. 


wg „Smieny” 


-== Made in USA == 


Obyczaje i moralność 


Pod takim tytułem tygodnik amerykański „Time“ zamiesz= 
cza co tydzień różne wiadomości obrazujące amerykański styl 
życia. Oto jakie wydarzenia z jednego tylko tygodnia redak- 
torzy „Fime* uważają za typowe dla obyczajów i moralności 


w USA: 


GANGSTERSKI WYCZYN 


W mieście Atlanta znany gangster Hardy 


sprzedał do ba- 


rów w najbiedniejszej dzielnicy miasta 300 litrów zabarwio- 
nego alkoholu metylowego zamiast wódki. Rezultat tej pomy- 
słowej transakcji znany był już po 24 godzinach — 350 osób 
ciężko chorych w szpitalach, kilkadziesiąt osób częściowo albo 
zupełnie ślepych, 37 zmarłych z powodu zatrucia, w tym nie- 


letnie dzieci. 


WYBRAŁI WARIATA 
W mieście New Port sekretarzem Rady Stanowej wybrany 


został niejaki Joseph Gasright. 


W chwili wyboru Gasright 


znajdował się w szpitalu dła wariatów jako nieuleczalnie 
chory i niebezpieczny dla otoczenia. 


„SYNOWSKIE SERCE” 

W Nowy Jorku, handlarz narkotyków Kam stanął przed 
sądem. Obrońca Kama przedstawił jako świadką matkę oskar- 
żonego, która stwierdziła, że wprawdzie syn namówił ją do 
używania narkotyków, ale następnie sprzedawał jej narkotyki 


bardzo tanio i bez obcych domieszek. 


Sąd przy wydawaniu 


wyroku uwzględnił „synowskie serce“ oskarżonego. 


DLACZEGO PATSY WAGAROWAŁA? 


W mieście Green Bay 14-letnia Patsy Whiting regularnie 
co jakiś czas opuszczała kilka dni w szkole, Gdy sprawdzono 


powód jej nieobecności, 


odkryto. że 14-letnia Patsy 


razem 


z bratem i matką brała udział w napadach na okoliczne banki. 


(as) 


Na pytanie 
co dał mi rok 
1951 odpowia- 
dam, że dał 
mi wielkie 
szczęście, które nie zawsze u- 
mieją docenić matki, Dał mi 
córkę, Ukończyła ona już 5 
miesięcy. Jestem szczęśliwa, że 
mogłam wydać na Świat ma- 
leńka kruszynkę, która stała 
się radością mojego życia. 


Jestem młoda. ale zdaję so- 
bie sprawę, jak wielkie i od- 
powiedzialne zadanie stanęło 
przed mną, bo przecież i mo- 
je. przeze mnie wychowywane 
dziecko wyrośnie na dorosłego 
człowieka i na pewno przyczy- 
ni się do rozwoju Polski Lu- 
dowej. Wiem, że obowiązkiem 
nas, kobiet, jest wychowywa- 


nie naszych 
dzieci w umi- | 
łowaniu naj- | 
większego 
skarbu — po- 
koju, w umiłowaniu swojej 
Ludowej Ojczyzny i idei bra- 
terstwa narodów. 

Od roku 1952 oczekuję zdro- | 
wia i szybkiego rozwoju mo- | 
jego dziecka. Chciałabym też. 
aby i dzieci na całym świecie 
mogły być otoczone troskliwą | 
opieką i aby wychowywano je 
w duchu socjalizmu i pokoju. 
Chciałabym też, żeby wojny 
się skończyły, żeby nie było 
już na Korei sierot bez chle- 
ba i dachu nad głową, żeby 
ludzie na całym Świecie mogli 
Żyć szczęśliwie i zakładać ro- 
dziny, mając dobre warunki | 
bytu, 


W 1952 roku będę 
wykwalifikowanym 
robotnikiem 


W roku 1951 
racząłem u- 
czyć sięi pra- 
cować. W tym 
właśnie roku 
nauczyłem się 
odpowiedniego 
pracy i nauki. 


stosunku do 
W tym roku 
pracowałem w brygadzie SP 
— pokochałem tę pracę. Zro- 
zumiałem, że pracując polep- 
szamy warunki bytu ludzi i 


zrozumiałem, że wszystko W 
życiu należy zdobywać pracą. 

Rok przyszły — 1952 będzie 
na pewno rokiem dalszych su- 
kcesów, jakie osiągnie naród 
polski w budowaniu socjaliz- 
mu, wykonując już 3 rok Pla- 
nu 68-letniego. Z każdym ro- 
kiem naród nasz osiąga nowe 
zwycięstwa, budując nowe fa- 
bryki, domy i osiedła przy 
bratniej pomocy Związku Ra- 
dzieckiego. 


Ja, jako uczeń szkoły zawo- 
dowej, od przyszłego roku o- 
czekuję poważnej rzeczy. któ- 
ra otworzy mi drogę na świat. 


Tadeusz Maciak 


ucz. Państw. Zasad. Szk. 'Met.-Drzew- 
nel w Zalatyniu, pow. Biała Podlaska 


Kończąc tę 
szkołę jestem 

zadowolony, 
że już na dru- 
gi rok będę 
mógł stanąć 
do samodzielnej pracy. Wraz 
z innymi robotnikami stanę do 
wykonywania 3 roku 6-letnie- 
go Planu. Nasza Polska Ludo- 
wa potrzebuje dużo robotni- 
ków i techników itd., bowiem 
bez pomocy technicznej nie 
moglibyśmy wykonać zadań 
jakie stawia przed nami Plan 
68-letni. 


Stając do pracy, nie poprze- | 
stanę na tym, co zdobędę w 
szkole w 1952 r. Będę w dal- 
szym ciągu pogłębiał swoje 
wiadomości  korespondencyj- 
nie czy uczęszczając na wy- 
klady. Bo Polska Ludowa w , 
najróżnorodniejszy sposób u- j 
możliwia szkolenie i dokształ- | 
canie się pracującym robot- | 
nikom. 


MARZENIA MŁODZIEŻY 
URZECZYWISTNIA SOCJALIZM - DŁAWI KAPITALIZM 


Rok 1951 dał mi 
wielkie szczęście — córkę 


Urszula Kowalczyk 
(20 lat) Radom 


„„Co przyniósł mł rok 1951 1 czego oczekują 
od roku 1952?“ — takie pytanie zadaliśmy 
naszym czytelnikom w Noworocznej Ankie- 
cie „Sztandaru Młodych". Każdy dzień przy- 
nosił nowe listy — piętrzy się dziś stos kil- 
kuset już wypowiedzi o osiągnięciach roku 
ubiegłego i o marzeniach na rok 1952, JEL 
sali chłopcy i dziewczęta ze stolicy i z ma- 
łego miasteczka Pyzdry, ze spółdzielni pro- 
dukcyjnej i ze wst, w której ludzie założenie 
spółdzielni przygotowują, z VI klasy 
szkoły podstawowej i z wyższej uczelni, £ 
fabryk i z jednostek wojskowych. L Fesat. 


te—to odbicie nowej P o l- 
skiwmłođych oczach 
Listy te — to dokumenty. Dokumenty, 


które zawierają porywający ładunek dumy 
i radości ze zwycięstw roku minionego, ła- 
dunek wiary w swoje siły, W przezwycięże- 
nie wszelkich trudności, w przyszłość Ojczy- 
zny i swoją własną. 

zadaliśmy pytanie: co to b i e przy- 
niósł rok 19517 A ileż to listów, które bę- 
dziemy drukować w kolejnych numerach 
„Sztandaru Młodych“ — mówi również i tak: 
rok ten przyniósł mi wspaniałą rozbudowę 
mego Szczecina, przyniósł mojej wiosce 
likwidację analfabetyzmu i pełne wykonanie 
zobowiązań wobec Państwa, przyniósł 
wzmocnienie siły bojowej mojej jednost= 
ki — strażnika pokoju. ZadaHśmy pytanie: 
czego ty oczekujesz od roku 1952? Ileż li- 
stów mówi: pragnę zwycięstwa sił pokoju, 
pragnę założenia u nas spółdzielni produk- 
cyjnej, pragnę urządzenia kina w naszej 


wiosce — ho trzeba chodzić aż 5 klm. do 
najbliższego,, pragnę ukończyć w terminie 
szkołę i pracować dla Polski jako wykwa- 
lifikowany robotnik, jako inżynier, jako 
technik. 

Oto jak największą radość i najgoretsze 
marzenia naszej młodzieży coraz Ściślej spla- 
tają się z życiem tętniącym ma wielkim pla- 
cu budowy socjalizmu — Polsce. Oto jak co- 
raz powszechniej odnajduje nasza młodzież 
siebie, swoje dziś i swoje jutro w planach 
budownictwa socjalistycznego, w linii prze- 
wodniczki naszego narodu — PZPR. Oto jak 
te plany budownictwa socjalistycznego, linia 
Partli powstają z marzeń naszej młodzieży, 
naszego narodu, 

Zostało wykreślone z naszego życia ponu- 
re kapitalistyczne wczoraj, w któ- 
rym hamowany był rozwój naszego kraju, 
gnębiony czławiek, a horyzont marzeń mło- 
dych ludzi usiłowano Ścieśnić do „zwycię- 
stwa“ w walce o zdobycie pracy i chleba. 

„Mam lat 21 — pisał wówczas w pamiętni- 
ku ślusarz z Warszawy — i dwie zdrowe rę- 
ce do pracy, ale tę pracę znaleźć, to znaczy 
wygrać główny los na loterii* («Pamiętniki 
bezrobotnych“ — str. 81). „Dzień, w którym 
byłem syty, należy do dawnej przeszłości — 
pisze inny. Ileż okrutnie zawiedzionych ma- 
rzeń poprzedziło rozpacziiwą decyzję 181 
młodych bezrobotnych Warszawy, którzy po- 
pełnili samobójstwo w roku 1931? Ileż okrut- 
nie zawiedzionych marzeń poprzedziło chwi- 
lą, w której 498, w większości 16—19-letnich 
zredukowanych rohotnic ł zwolnionych «x 


pracy służących dostało się w Łodzi w T. 
1933 na listę kontrolowanych prostytutek? 

Nasze wczoraj — to dzień dzistejszy mło- 
dzieży w krajach, którym dziś jeszcze dro- 
gę do lepszego, szczęśliwega jutra zagradza 
prący do wojny imperializm, zagradza U- 
strój wyzysku i ucisku kolonialnego. Ze- 
brane przez fabrycznych korespondentów 
„L*Humanite'* wypowiedzi dziewcząt i chłap- 
ców francuskich, które drukujemy na tej 
stronie obok wypowiedzł z naszej ankiety — 
są odbiciem w ich młodych oczach tega 
ustroju, który dławi ich marzenia o szczę- 
ściu, dławi życie narodu, układając je we- 
dług potrzeb jednostek budujących swoje 
bogactwo na fundamencie nędzy milionów 
pracujących, 

Młody człowiek, który poznał gorycz bez- 
robocia, który nie może zdobyć umiłowane- 
go w swych marzeniach zawodu, który pra- 
cuje na fabrykanta, któremu wciska się do 
ręki karabin, czyniąc go szeregowcem armii 
— narzędzia wojny i ucisku — załamuje się, 
liczy szare dni życia, ot, „aby przeżyć". In- 
ny — usiłuje brutalnie wspiąć się po krzyw= 
dzie otaczalących go łudzi na szczebel MA 
cia dla wybranych”. Większość jednak mło- 
dzieży walezy — o życie takie, jakie widzą 
w swoich marzeniach. Bo szczęśliwszy jest 
ten kta walczy, od tego co cierpl w milcze- 
niu — tak pisze 23-letnia paryska nauczy- 
cielka, Simone G. 

Nasza wspólna walka będzie wwycięska. 
Nasze ręce I umysły w dalszym ciągu mu- 
szą trudzić się dla tego zwycięstwa. 


Człowiek i jego praca są u nas w Polsce 
największą wartością 


Piszę w imieniu swoim 1 
swich kolegów, z którymi ra- 
zem się uczę w Państwowym 
Technikum Roszarniczym dla 
wysuniętych robotników w 
Rawiczu. 

Pragnę, aby koledzy, którzy 
pracują w setkach naszych za- 
kładów, dowiedzieli się, jaką 
drogą ja, zwykły robotnik, 
stałem się uczniem technikum. 

W chwili, kiedy opuszcza- 
łem rodzinny dom, wiedzia- 
łem już, że droga moja nie jest 
drogą, jaką iść musiał „An- 
tek“ z noweli Prusa, że gdy 
uczciwie i z zapałem wezmę 
się do pracy, zdobędę uznanie 
i nie zginę. Tak się też stało. 

Latem 1950 roku, wyjecha- 
łem z rodzinnej wioski w po- 
wiecie chodzieskim do Gorzo- 
wa. Tam po raz pierwszy w 
życiu rozpocząłem pracę w 
Zakładach Roszarniczych, ja- 
ko pracownik fizyczny. 

Nie miałem wtedy jeszcze 
prawie żadnych  wznioślej- 
szych planów co do mojej 
przyszłości. Ale praca przy- 


W r. 1951 nasza wieś zlikwidowała 
analfabetyzm — w r. 1952 
zabłyśnie u nas światło elektryczne 


Odpowiadając na noworocz- 
ną ankietę „Sztandaru Mło- 
dych“, napiszę co przyniósł rok 
1951 naszej wsi Słupów. 

Otóż przede wszystkim na- 
sza wieś w roku 1951 zlikwi- 
dowała całkowicie analfabe- 
tyzm. Za czasów sanacyjnych 
w całej naszej wsi ani jeden 
gospodarz nie prenumerował 
żadnego pisma. Teraz liczba 
czytelników prasy stale rośnie. 
W roku 1951 każde gospodar- 
stwo prenumerowało już przy- 
najmniej jedną gazetę, a go- 
spodarstw jest u nas 70. 


W roku 1951 do naszej szko- 
ły przydzielony został jeszcze 
jeden nauczyciel, a liczba klas 
zwiększyła się z czterech do 
siedmiu. W tym roku szkoła 
nasza otrzymała dużo nowych 
ławek oraz pomocy nauko- 
wych. 

Dużą rolę odegrało także za- 
łożenie w naszej wsi sklepu 
spółdzielczego, ponieważ ludzie 
nie muszą już, jak to było da- 
wniej, odrywać się od pracy 
i nawet w czasie żniw lecieć 
5 klm. po pudełeczko zapałek, 
po parę deko drożdży, albo po 
kilo soli. 


Zdzistaw Karendał 


(16 lat) 
wieś Słupów, pow. Miechów, wol. 
krakowskie 


Nie trzeba pomijać także 
Ludowego Zespołu Sportowe- 
go, który został założony u nas 
w tym roku na wiosnę. Mło- 
dzież w wolnych od pracy 
chwilach może grać w piłkę, 
uprawiać wszelkiego rodzaju 
sporty. 

W roku 1952 wieś nasza o- 
trzyma jeszcze więcej od Pol- 
ski Ludowej. Słyszałem, że zo- 
stanie ona zelektryfikowana, a 
więc mieszkańcy raz na za- 
wsze zapomną o dymiących i 
ciemno świecących lampach 
naftowych. Te będą już mo- 
gły iść do muzeum. 

Gminna Rada Narodowa w 
Nieszkowie obiecała dać nam 
świetlicę. Będziemy mogli wte- 
dy założyć własną bibliotekę i 
będziemy mogli wspólnie słu- 
chać radia. Oprócz tego dosta- 
niemy więcej niż w roku 1951 
sprzętu sportowego oraz urzą- 
dzimy plac pod boisko do pil- 
ki nożnej. Zdobywać też bę- 
dziemy odznaki BSPO i SPO. 


. wiekowi w pracy. Będziemy 


Wieś nasza będzie miała 
zlewnię mleka, która także da | 
dużo korzyści naszym miesz- 
kańcom. Maszyny w większym 
jeszcze stopniu pomogą czło- 


mieli także kino. W roku 1952 
planuje się założenie w naszej 
wsi spółdzielni produkcyjnej, | 
która podniesie stopę życiową | 
ludności. Wieś nasza coraz bar- 
dziej przekształca się w wieś, 
socjalistyczną. 


W czasach przedwojennych 
działo się u nas inaczej. Wieś 
nasza coraz bardziej chyliła 
się ku upadkowi, zamiast roz- | 
wijać się. Ale te czasy ciem- 
noty i ucisku nigdy nie wrócą. | 
W Polsce Ludowej, która dąży | 
do socjalizmu — jest inaczej. | 
Pamiętamy jednak, że wro- 
giem pokoju i naszego kraju | 
są im.perialiści anglo-amery- | 
kańscy, z którymi na każdym | 
kroku powinniśmy walczyć i 
zadawać im cios po ciosie. Cio- | 
sami takimi jest także wyko- 
nywanie planu gospodarczego | 
wsi. Ciosem takim dla nich 
jest nasza przyjaźń z ZSRR, | 
którą z dnia na dzień powin- 
niśmy umacniać. 


Musi być trwały pokój — na całym 


Rok 1951 był dla mnie cięż- 
ką walką. Walczyłam o samą 
siebie, chciałam stać się in- 
nym, lepszym człowiekiem. 

Już wstępując w 1948 r. w 
szeregi ZMP zdawałam sobie 
sprawę, Ze moje obecne życie 
musi ulec radykalnej zmianie. 
Nie umiałam jednak jeszcze 
wówczas określić dokładnie 
kierunku tei zmiany. 

W 1949 r. w I Żeńskiej Bry- 
Eadzie SP zdobyłam II nagro- 
dę. Zdawałoby się, że jestem 
już dojrzałym członkiem or- 
ganizacjii znam cele naszej 
walki, wiem, do czego zdążam. 
Moje życie powinno toczyć się 
naprzód, pełne walki, zwy- 
cięstw, radości. Powinnam ro- 
zumieć życie. Jednak w tym 
okresie było mi bardzo źle. 
Praca organizacyjna nie da- 
wała mi zadowolenia, zaś wy- 
niki w szkole nie były wcale 
zadowalające. Sama nie wie- 
działam dobrze czego chcę od 
życia. Wiedziałam, że czegoś 
w nim brakuje. W tym czasie 
słyszałam słowa: moralność 
komunistyczna. Co to jest mo- 
ralność Komunistyczna? — za- 
pytywałam siebie i kolegów. 

I wtedy właśnie przeczyta- 
łam książkę Mikołaja Ostrow- 
skiego „Jak hartowała się 
stal“. Książka tą stała się dla 
mnie drogoWSkazem życia. Na- 
uczyła mnie kochać życie, po- 
znawać jego Wartości. Wtedy 
już wiedziałam, czego mi by- 
ło brak — brak mi było no- 
wej moralności komunistycz- 
nej, która kształtowaiaby mój 
charakter, wypełniałaby treść 
życia. Zerwawszy z moralno- 
ścią katolicką, mie opierając 


świecie... 


Gizela Fiks 


(21 lat) 
uczennica, Pabianice 


się na nowej moralności — 
błądziłam. 

Rok 1951 był rokiem walki 
zmagań ze samą sobą. I wte- 
dy dopiero zrozumiałam, że 
„największe dobro człowieka, 
to życie”... 

Poznawałam coraz to inne 
książki, które kształtowały mój 
charakter: „Daleko od Mo- 
skwy* Ażajewa, „Cichy Don“ 
Szołochowa, „Kawaler Złotej 
Gwiazdy“  Babajewskiego i 
wiele innych książek radziec- 
kich pisarzy. Teraz już znam 
wartość życia, dlatego chciała- 
bym cofnąć dawno minione 
dni, które przeszły, a których 
się wstydzę. Spieszę się żyć, 
aby nadgonić czas, który stra- 
ciłam tak bezużytecznie. 

Tak jak przed rokiem pra- 
cuję, chodzę do szkoły, ale 
wyniki mojej pracy są coraz 
lcpsze i w fabryce I w szkole. 
To wszystko sprawia, że je- 
stem człowiekiem bardzo szczę- 
śliwym. 

Któż z nas nie marzy o 
szczęściu? 

Szczęście jest blisko nas. A 
tyle jeszcze koleżanek błądzi, 
nie mogąc zrozumieć tak pro- 
stej treści życia. 

Rok 1951 jest dla mnie bar- 
dzo ważny, jest to rok, który 
na długie lata tkwić będzie w 
mojej pamięci — rok mojego 
pierwszego wielkiego zwycię- 
stwa, 

dh 


Rok 1952 witam pochylona 


nad książką Mii Erenburga — 


pisarza nieugiętego w walce o 
pokój. 
Pokój — najpiękniejsze sło- 


wo ludzkości. 

Pokój — to moje życie, to 
moje szczęście, szczęście wszy- 
stkich ludzi. 

Owładnęły mnie marzenia w 
tę noc styczniową.. marzenia 
o szczęściu, o jasnym życiu, o 
moim Janku... 

Marzenia.. to z nich wyra- 
sta nieugięta walka o pokój. 
Aby móc być szczęśliwą, aby | 
życie moje było pełne radości, | 
abym mogła kochać swego 
chłopca, abym mogła praco- | 
wać i uczyć się, aby wszystkie 
marzenia nocy styczniowej by- 
ły zrealizowane — musi być ; 
pokój, trwały pokój na całym | 
świecie. 

Gorące życzenia składam | 
sobie samej na progu Nowe- j 
go Roku 1952 — życzę zwy- 
cięstwa pokoju. 

Życzenie zwycięstwa poko- | 
ju zasyłam wszystkim: boha- 
terskiej młodzieży komsomol- 
skiej, walczącym na froncie w 
tę noc styczniową młodym bo- 
haterskim Koreańczykom, ko- | 
chanemu mojeniu Jasieńkowi, 
czuwającemu w tę noc Nowe- 
go Roku nad bezpieczeństwem 
naszej ojczyzny. 


Życzenia Nowego Roku to 
nie tylko nasze oczekiwania — 
to nasza wytrwała, uciążliwa 
walka przy warsztatach pra- 
cy, w szkole, w codziennym 
naszym życiu. 

Jestem pewna zwyciestwa, 


kuwała mnie. 

Wiedziałem 
że pracy ode 
mnie żąda oj- 
czyzna, że wi- 
nienem jej od 
dać wszystkie siły. To takie na 
pozór wielkie, często używane 
słowa, ale inaczej, wydaje mi 
się, nie zdołam tego wyrazić. 
Starczy jeśli powiem, że pra- 
cowałem tak jak przystoi na 
zetempowca, 

I oto za tę odrobinę serca, 
którą okazałem maszynie prze 
ze mnie obsługiwanej, za ten 
prawdziwy socjalistyczny sto- 
sunek do pracy, który wpoiła 
we mnie organizacja, spotyka 
mnie wyróżnienie: dyrekcja 
Zakładów komunikuje mi, że 
od września 1951 r. zostaję 
wydelegowany do niedawno 
zorganizowanego technikum 
roszarniezego dla robotników. 

Wiem teraz dobrze, co zna- 
czy słowo Ludowa Ojczyzna. 
To ona dała mi możność ucze- 
nia się, mnie, który w warun- 
kach  krzywdzącego ustroju 
byłem skazany na życie, jakie 
stawało się wówczas udziałem 
setek tysięcy młodzieży wiej- 
skiej. 

Przygotowuję się do pracy 
w zawodzie technika — ro- 
szarnika, a może i inżyniera. 
Wiem, że dalszy mój los zale- 
ży jedynie od mej woli, od te- 
ge, czy starczy mi Sił i woli, 
aby jak dotychczas zdążać do 
celu i wykorzystywać możli- 
wości, jakie mi otworzono. 

Dzisiaj, kiedy spokojnie sie- 
dzę nad książką, wspominam 
te czasy, kiedy ojciec wszelki- 
mi siłami starał się utrzymać 
w szkole najstarszego brata. 

Było nas w domu jedenaś- 
cioro rodzeństwa. W warun- 
kach przedwojennych dla tak 
licznej rodziny, która posiada- 


Tadeusz Gawłowski 


Technikum Roszarnicze, Rawłaa 


ła 10 ha gos- 
podarstwa, U- 
trzymanie ko- 
goś w szkole 
było nie do po 
myślenia. Dziś 
wspominam tylko, że po to, by 
brat mógł się uczyć, ani razu w 
dziciństwie nie miałem trzewi- 
ków na skórzanej podeszwie. 
Zimą nosiłem drewniaki, a la- 
tem biegałem boso. Pamiętam, 
że tylko na święta dostawa- 
łem pół jajka (bym mógł zjeść 
całe, nie było mowy — dru- 
ga połowa przysługiwała młod 
szemu, O niecały rok ode mnie 
bratu) i dwugramowy kawa- 
łek kiełbasy. Wiem, że matką 
dziś jeszcze posiada niezwykłą 
wprawę w dzieleniu na dwie 
łub trzy części jednej zapałki, 
chociaż umiejętność tę traci 
już ze względu na nieopłacal- 
ność tego rodzaju oszczędno- 
ści. 


A dziś? Brat zdobył dokto- 
rat z agronomii i pracuje w 
Ministerstwie Rolnictwa, tro- 
l. młodszego rodzeństwa uczy 
z.ę w szkołach. Ja, oprócz cał- 
kowitego utrzymania w tech- 
nikum otrzymuję pełne pobo- 
ry w zakładzie, w którym aż 
do pójścia do szkoły praco- 
wałem. Uczymy się, w domu 
panuje zadowolenie. Koledzy, 
z którymi uczę się dziś, to lu- 
dzie o podobnej przeszłości. 
Jestem wśród nich najmłod- 
szy. Niektórzy z nich posia- 
dają już własne rodziny i 
włosy. siwizną pokryte. [Ich 
rodziny mogą się utrzymać 
mimo, że oni obecnie nie pra- 
cują. Kiedy zaś patrzę na ich 
upór, na pilność w przyswaja- 
niu wiadomości, to w chwil 
tej czuję, że w nas rośnie po- 
tęga przyszłej Polski. A jed- 
nocześnie odczuwam wstręt I 
nienawiść do tych, którzy nie 


chcą uwierzyć w naszą nową 
rzeczywistość, którzy idąc za 
głosem Bańczyków, Mikołaj- 
czyków i Andersów chcą 
mnie, moich braci, 
kolegów pozbawić możliwości 
zdobywania wiedzy, od której 
oddzielała nas dotychczas prze 
paść krzywdzącego ustroju. 


Kto nie wierzy Partii 1 Rzą- 
dowi, kto nie pozbył się je- 
szcze uprzedzeń, niech przyj- 
dzie tu do nas, do Rawicza, 
niech spojrzy tylko na twar- 
de ręce, które wprawnie trzy- 
mają przybory kreślarskie, a 
które dotąd widły lub łopatę 
tylko dzierżyły, niech spojrzy 
na skupione i zadowolone 
twarze, niech spojrzy na pier- 
si, na których zauważy od- 
znaczenie przodownika pracy, 
a przekona się, że jednak czło- 
wiek i jego praca są u nas w 
Polsce największą wartością. 


I niech pomyśli: to dopiero 
drugi rok wielkiej Sześciolat- 


I jeszcze jedno. Pójdziemy 
wykonywać plany. Już za dwa 
lata każdy z nas stanie na od- 
powiedzialnym stanowisku. 
Pragniemy pracować, aby spła 
cié ojczyźnie dług jaki zacią- 
gamy teraz. Pragniemy czy- 
nem, jak i dotychczas, umac- 
niać i bronić tege, co określa- 
my mianem Polski socjalisty- 
cznej. Pragniemy gorąco po- 
koju, aby razem z tymi, któ- 
rzy przedterminowo wykonu- 
ją plany, iść stale naprzód w 
Polskę silną, w Polskę, w któ- 
rej wszyscy ludzie będą szczę 
śliwi. sint 


Takie są nasze życzenia na 
przyszłość, nas ludzi o twar- 
dych dłoniach, nas 80-ciu któ- 
rzy z uporem dążymy do zdo- 
bycia dyplomu technika. 


Rozpocząłem studia, 
chcę je dobrze skończyć 


Życie moje we wczesnej 
młodości układało się bardzo 
źle. W pierwszym roku moje- 
go życia zmarła mi matka, a 
w siódmym ojciec. Zostałem 
całkowicie osierocony. Po 
śmierci rodziców skazany by- 
łem po prostu na wielką bie- 
dę, żadnych perspektyw przy- 
szłości przede mną nie było. 

Po objęciu władzy państwo- 
wej w Polsce przez rząd ro- 
botniczo - chłopski życie zmie- 
niło się na lepsze. Poczułem 
na sobie, że rząd opiekuje się 
i troszczy o każdego obywate- 
la i otwiera drogi do awansu 
społecznego. ' Wstąpiłem do 
szkoły i zacząłem odrabiać swe 
zaległości: uczyć się, ażeby w 
przyszłości służyć narodowi 
polskiemu. stać się budowni- 
czym państwa socjalistyczne- 
go. 


Kazimierz Mazur 


(22 łata) 
Wyższa Szkoła Roinicza, Olsztyn 


Nadszedł rok 1951. Jest to 
rok największych moich zdo- 
byczy. Uzyskałem w tym ro- 
ku wielki awans życiowy. O- 
tóż po dwuletniej nauce na 
Studium Przygotowawczym do 
szkół wyższych w Lublinie 
kończę tę szkołę i uzyskuję 
świadectwo dojrzałości. Uzy- 
skuję promocję na wyższe stu- 
dia. 

Rozumiejąc potrzebę ludzi 
wykształconych i oddanych 
budownictwu socjalistyczne- 
mu, oddanych przebudowie 
naszego rolnictwa — wstępu- 
ję na Wydział Rolniczy Wyż- 
szej Szkoły Rolniczej w Ol- 
sztynie, Tutaj, na WSR, zo- 


stałem otoczony troskliwą 0- 
pieką. Otrzymuję całkowite 


stypendium oraz dodatek 1, 
wszelkie pomoce potrzebne do | 


nauki, Obecnie mam poza so- 
bą cztery kollokwia, tj. gle- 
boznawstwo. matematykę, 
chemię i botanikę. Uczę się 
gorliwie, często, jeśli zajdzie 
potrzeba, siedzę nad książką 
do późnej nocy i wstaję wcze- 
śnie rano. 

Jeżeli chodzi o moje zamie- 
rzenia na rok przyszły, to 
przede wszystkim chcę zdać 
egzaminy i koliokwia na pół- 
rocze z wynikiem conajmniej 
dobrym. Końcowe egzaminy 
chcę zdać w czerwcu, a w le- 
cie — z pożytkiem odbyć 
praktykę rolniczą. Chcę oddać 
wszystkie siły, aby przyspie- 
szyć budownictwo podstaw 
socjalizmu w Polsce, 


W służbie Ojczyzny i Pokoju podniesiemy 
poziom gotowości bojowej 
naszej jednostki 


Na kilka tygodni przed roz- 
poczęciem Nowego Roku 1951 
zostałem żołnierzem Ludowe- 
go Wojska Polskiego. 

31 grudnia zebrali się źoł- 
nierze na wspólny wieczór — 
każdy czuł się, jak w gronie 
rodzinnym. Bo przecież ofice- 
rowie Wojska Polskiego, nasi 
wychowawcy — to synowie 
robotników i chłopów. 

Żołnierze myślami kierowa- 
li się do swoich domów ro- 
dzinnych, w których ich bli- 
scy budują szczęście narodu 
— nową Polskę Socjalistycz- 
ną. 
Ja myśl moją skierowałem 
do moich braci, tak dałeko 
mieszkających od nas, lecz 
sercem zawsze bliskich — Ko- 
reańczyków, walczących w ob- 
ronie ojczyzny, napadniętej 
przez żołdaków  amerykań= 
skich. 

Wstałem. Towarzysze żo0ł- 
nierze — rzekłem. — My ob- 
rońcy naszej ukochanej oj- 
czyzny, ojczyzny dobrobytu i 
szczęścia, stoimy z bronią w 
ręku na straży jej niepodle- 
głości. Robotnik i chłop ze 
spokojem może budować na- 
sze wspólne szczęście, gdyż my 


| Kpr. Franciszek Kiessen 


Żagań 


zabezpieczamy jego pokojową 
pracę. A gdyby imperialiści 
ośmielili się napaść na nasz 
kraj — to wtedy my w bra- 
terskim przymierzu, u boku 
wielkiej niezwyciężonej Armii 
Radzieckiej, pod wodzą wiel- 
kiego STALINA — gotowi je- 
steśmy dać im taką nancz- 
kę, jaką otrzymali hitlerowcy 
w ubiegłej wojnie. A więc w 
nowym roku my, żołnierze, z 
jeszcze większym nakładem 
sił przystąpimy do szkolenia 
wojskowego i  podniesiemy 
poziom gotowości naszych pod 
oddziałów sił zbrojnych, 


Nastąpił nowy rok. Wkrótce 
złożyłem przysięgę wojskową 
— była to dia mnie najdonio- 
ślejsza chwila w mym życiu. 
Przyrzekłem, że będą wiernym 
obrońcą Ożczyzny Ludowej. 

Nastąpił okres intensywne- 
go szkolenia. Z dnia na dzień 
zdobywałem coraz to więcej 
wiadomości. Uczyłem się wła- 
dać najwspanialszą bronią 


maliśmy ze Związku Radziec- 
kiego. W roku 1951 ukończy- 
łem Szkołę Podoficerską i zo- 
stałem podoficerem Ludowego 
Wojska Polskiego. Zdobyłem 
wiele wiadomości politycz- 
nych, technicznych i wojsko- 
wych. Zostałem przodowni- 
kiem wyszkolenia. 

Gotów jestem w każdej 
chwili w razie potrzeby sta- 
nąć w obronie Ojczyzny. 


W perspektywie nowego ro- 
ku 1952 widzę nowe, wspania- 
łe obiekty przemysłowe — wi- 
dzę coraz więcej domów mie- 
szkalnych. Widzę nowe, roz- 
kwitające z dnia na dzień so- 
cjalistyczne życie polskiej wsi, 
coraz to więcej nowych szkół. 
Widzę jeszcze piękniejszą Pol- 
skę. 

Oczekuję od 1952 roku no- 
wych osiągnięć w szkoleniu w 
obronie Ojczyzny. Oczekuję w 
nowym roku pójścia do Szko- 
ły Oficerskiej, drogę którą 
władza ludowa otwarła dla 
synów robotników i chłopów. 
Oczekuję od nowego roku je- 
szcze większych osiągnięć w 
służbie Ojczyźnie Ludowej — 
w siużbie pokoju, 
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moich 80 ; 


1) Od najwcześniejszego dzieciństwa chłopcy cl z Ubangi, francuskiej 


kołonil w Alryce, muszą pracować ponad siły. Podobny los 
wszystkich dzieci krajów kolonialnych, zależnych 1 wielu 


jach kapitalistycznych. 


est udziałem 
leci w kra- 


>+ | 


JEANNINE F. — 22-letnia modystka: 


Nie mam żadnych pragnień dlatego, że niemożliwym jest urze- 
czywistnić to, o czym się marzy. Lepiej więc nie mieć żad- 


nych pragnień... 
RENE K. — 22-letni bezrobotny: 


Niedawno zostałem zdemobilizowany. Od 18 miesięcy nic nie 
zarabiam i zdycham z głodu. Czego pragnę najbardziej? Wia- 
domo — jak najprędzej znaleźć robotę. Jestem fryzjerem, uczy- 
łem się 3 lata, lecz nie mogę znaleźć pracy w swoim zawodzie. 
Byłem i robotnikiem na budowie, a teraz nie mogę znaleźć żad- 


nej pracy, 
MICHELINE O. 


Moim największym pragnieniem jest uczyć się w szkole fel- 
czerskiej, dotychczas jestem tylko sprzątaczką. Naprawdę ma- 
rzyłam, aby zostać chirurgiem, ale to nie da się ziścić, nie ma- 


my na to pieniędzy, 


| 2) Oto „amerykański styl życia'', Korespondent konserwatywnej gazety 


czonych? 


; | amciykańskiej „Sun' dnia 10 października 1949 roku opublikował arty- 
kuł, w którym czytamy: „Podczas 4-tygodnlowych wędrówek po dzielni- 
cach ruder nowojorskich byłem wstrząśnięty tym, że ludzie są zmuszeni 
żyć w warunkach, przypominających średniowiecze... Widziałem tam milesz- 
kania, w których szczury gryzą dzteci w kołyskach | czasem zadają tm 
takie rany, że dzieci trzeba odwozić do szpitali“, W samym New Yorku 
wegetuje 260 tys. bezdomnych rodzin. A ile w całych Stanach Zjedno- 
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YVONNE B. — cerowaczka pończoch: 


Pragnę pokoju, wolności I aby powieszono wszystkich podże= 


gaczy wojennych. 


RAYMONDE J. — robotnik budowlany: 


Czego pragnę? O, mnóstwa rzeczy. Na przykład: warto by 
było ubrać się. Obecnie nic nie posiadam. Chcę pracować w swo- 


im zawodzie. Jeśliby się to udało zarabiałbym lepiej. 
przecież stolarzem. Ale pracy dostać nie mogę. 


Jestem 
Wolałbym 


pracować na kolei, ale na jedno oko gorzej widzę, to mnie tam 
nie przyjęli, jednak do służby wojskowej okazałem się całkowi- 
cie zdolny. Możliwe, że wyślą mnie do Vietnamu — wobec tego 


pragnę, aby nie bylo wojny. 
LINA N. — 23-letnia sekretarka: 


Pragnę, aby w naszym kraju był taki ustrój, aby można było 
i pracować I wychowywać swoje dzieci. U nas tak mało żłob- 


ków i tak trudno o mieszkanie. 


dbał regulacji rzeki Pad, co spowodowało 


DANIELLE D. — 19-letnia fryzjerka: 
Chciałabym wyjść za mąż, 


aby mieć swoją rodzinę. 


38) W wielu miastach włoskich posiępowa młodzież demonstrowała prze- 
ciwka polityce rządu de Gasperl'ego, który w zbrodniczy sposób zanie- 
straszliwą 
Oburzona młodzież żądała, aby rząd zamiast zwiększać budżety zbraje- 
niowe, rozpoczął pokojowe budownictwo. Przeciwko demonstraniom sfn: 
szyzowane władze wysłały policję I żandarmów. Ale ani policji, anl żan- 
darmom nie uda się zdławić ducha młodych patrloiów wa!czących o slu- 
szną sprawę. Młoda Włoszka nawet w drodze do aresziu, wznosi hasła 
przeciwko zbrojeniom, przeciwko polityce wojny. 


Lecz 


wszyscy kawalerowie lękają się przyszłości, obawiają się woj- 
ny. Wszyscy zarabiamy bardzo mało w porównaniu z potrzeba- 
mi. I dlatego wielu młodych ludzi waha się, gdy pomyśli o mał- 


żeństwie, jeśli nawet bardzo go pragnie. 


SIMONE J. — 23-letnia nauczycie!ka: 


Wszystkie problemy, które pozbawiają naszą młodzież szczęś- 
cła można rozwiązać tylko jednym sposobem. Trzeba, aby mło- 
dzież sama wzięła w swoje ręce własną przyszłość, aby walczy- 


ła przeciwko wojnie. 


Myślę, że ci, którzy walczą, są bardziej 
szczęśliwi od tych, którzy czekają, cierpią i milczą. 


szej Sześciolatki, 


Na wielkich budowlach komuntzmu pracują maszyny-giganty. 
Na zdjęciu montaż ramy mieszacza gruntu z pompą ztem- 
ną — 1000—80 


A. MIRONOW 


Szofer brygady kormsomolskie! przy budawie kujbyszewstiej 


„Gwardziści budowy“ 


Pierwsze wielotonowe sa- 
mowyładowacze pojawiły się 
u nas z początkiem wiosny. 
A teraz setki takich maszyn 
ciągną po drogach budowy. 
Maszyny od razu zdobyły u- 
znanie budowniczych. Dla 
wielkich robót, które prowa- 
dzimy, potrzebne są nam sil- 
ne maszyny. 

Razem z młodym kierowcą 
Dymitrowem Pomiałowym, z 
którym pracuje na zmianę, 
wzięliśmy maszynę pod na- 
szą socjalistyczną opiekę i po- 
stanowiliśmy przejechać na 
niej 100.000 km bez kapitalne- 
go remontu. Nasza maszyna 
przebyła już 20.000 km. Bacz- 
ne jej doglądanie pozwoliło 
nam zaoszczędzić 3.935 rubli, 
tóre były przeznaczone na 
dej remont i nabycie części 
zapasowych. Poza tym zao- 
szczędziliśmy 2.630 litrów pa- 
liwa, a zobowiązania miesię- 
czne wykonujemy w 150 proc. 

Jak mam się udało osiągnąć 
takie wyniki? Przede wszy- 
stkim lubimy swoją pracę 1 
doskonale zdajemy sobie spra- 
wę. że od nas, szoferów, zale- 
ży dużo na budowie. W ciągu 
B lat wielkich robót, transport 
samochodowy powinien prze- 
wieżć setki tysięcy ton mate- 
riałów budowlanych, miliony 
m sześc. ziemi. Ubiegłej zi- 
my, pierwszej i ciężkiej zimy 
na budowie, w czasie mrozu, 
bez dróg — transport samo- 
chodowy z powodzeniem dał 
sobie radę z odpowiedzialny- 
mi i trudnymi zadaniami. Na- 
zywają nas .gwardzistami bu- 
dowy" i dumni jesteśmy z te- 
go. 

Aby dobrze pracować, trze- 
ba dobrze znać maszynę, u- 
miejętnie obchodzić się z nią, 
troszczyć się o nią. Wszak naj 
mniejsze zanieczyszczenie czę- 
ści może doprowadzić do u- 
szkodzenia. W celu lepszego 
oczyszczenia paliwa stosuje- 


my tkaninę jedwabną przy 
filtrze. Poza tym codziennie 
wypuszczamy* osad nie tylko 
z filtrów, ale również ze zbior- 


nika benzyny. Według ustalo- | 


nych norm filtry należy zmie- 
niać co 8.000 km, a nam słu- 
żą one do 12.000 km. 


Uważnie śledzimy pracę mo- 
toru, w porę oliwimy trące 
się części maszyny. Młody 
chłopiec, z którym pracuję na 
zmianę, jest bardzo staran- 
nym i zdolnym kierowcą. We- 
dług przyjętego zwyczaju prze 
kazujemy wóz z rąk do rąk 
i zawsze pomagamy sobie przy 
tym nawzajem przy przygoto- 
waniu go do pracy, dla na- 
stępnej zmiany. 


Na naszej budowie jest wie- 
lu doskonałych szoferów. Hja 
Kostienko, który pracuje przy 
wywózce gruntu z wykopu e- 
lektrowni ma normę 14 rej- 
sów podczas zmiany, a robi 50. 
Nafiat Ilataulin wykonuje za- 
dania miesięczne w 250 proc. 
Popularny 
czych jest Iwan Grunin, któ- 
ry zapoczątkował wśród szo- 
ferów współzawodnictwo 0 
przebycie 100.000 km bez ka- 
pitalnego remontu. Uczymy 


i bohaterstwa w pracy jest dla nas młodzież radziecka — komso- 
molcy. 
s Przyjrzyjmy się więc ich pracy, pracy młodych budowniczych 
komunizmu. Zobaczmy jak pracują na wielkich stalinowskich bu- 
dowlach — dla szczęścia i siły swojej ojczyzny radzieckiej, dla 
pokoju na świecie. 


wśród budowni- | 


się u najlepszych szoferów- | 


stachanowców jeszcze lepiej 
wykorzystać maszyny. 


Mieszkamy w osadzie nad | 


brzegiem Wołgi. Budowniczo- 
wie nazwali ją Komsomol- 
skiem n/Wołgą. Wnet bedzie 
to duże i piękne miasto. Do 
przystani zajeżdżają barki z 
ładunkiem. Z czasem przy- 
stań ta będzie jednym z naj- 
większych portów nad Wol- 
gą, na brzegu przyszłego „Kuj- 
byszewskiego morza“. 

Partia i Tow. STALIN po- 
wierzyli nam, budowniczym, 
sprawę odpowiedzialną. Po- 


maga nam cały kraj i uważ- | 


nie śledzi naszą pracę, I to 
jest dla nas natchnieniem do 
dalszych osiągnięć w naszej 
pracy. 


Za nami rok 1951. Rozpoczynamy rok nowy. Z nowym, jeszcze 
większym zapałem wchodzimy na rusztowania trzeciego roku na- 
Przykładem twórczej inicjatywy, ofiarności 


„Sztandaru 
Prawdy". 


Poznajmy młodego inżyniera Kuźmiczewa, „gwardzistów bu- 
dowy“ — szoferów z Komsomolska nad Wołgą, Wiktora Mochowa 
i Wiktora Sztiglica. Poznajmy ich pracę, sukcesy, życie. Poznaj- 
my i weźmy z nich przykład. 


Młodych* nasi 


O nich właśnie dowiecie się z artykułów, reportaży, które za- 
mieszczamy na tej stronie, a które opracowali 
towarzysze z 


„Komsomolskiej 


Wielkie budowle komunizmu 


Na brzegach Wołgi, Dnie- 
pru i Amu-Darii rozpoczęto w 
ubiegłym roku budowę czte- 
rech gigantycznych węzłów 
wodnych, które dadzą Związ- 
kowi Radzieckiemu ogromne 
możliwości dalszego, niesłycha 
nega dotąd rozwoju gospodar- 
ki narodowej kraju. 

Ogólna moc nowych elek- 
trowni wodnych wynosić bę- 
dzie ponad 4 miliony kilowa- 
tów, a roczna ich produkcja 
wzbogaci zasoby energii elek- 


*"trycznej kraju o ponad 22 mi- 


liardy kiłowato-godz. 

Elektryfikację przeprowadza 
się w Kraju Rad w imię ży- 
ciowych interesów narodów, 
w imie dobrobytu í kultury 
milionów ludzi. 

Wielkie budowle komuni- 
zmu na Wołdze i Dnieprze, na 
Donie i Amu-Darli są wspa- 
niałym wzorem rozwiązania 
wielu palących zagadnień go- 


spodarki narodowej Kraju 
Rad. 
Elektrownie — Kujbyszew- 


ska i Stalingradzka, najwspa- 
niałsze i największe na świe- 
cie, rozwiązują w zasadzie 
problem tzw. Wielkiej Wołgi. 
To znaczy, że największa rze- 
ka w Europie wykorzystana 
będzie dla celów żeglugi na 
całej swej długości. Potężną 
siłę jej biegu wykorzysta się 
dla wyprodukowania ogrom- 
nej ilości energii elektrycznej, 
a wody jej użyźnią miliony 
hektarów ziem Zaporoża í 
ziem przykaspijskich. 

Nawodnienie Wołgo-Achtiu- 
bińskiego obszaru, niziny asa- 
rapińskiej, stepów nogajskich 
| Czarnych Ziem, zrealizowa- 
nie wspaniałego planu zale- 
sienia, będzie końcowym eta- 
pem długiej | wytrwałej wal- 
ki z posuchą; będzie zwycię- 
stwem nad siłami przyrody w 
Zaporożu. 

Odrodzona ziemia stokrot- 
nie wynagrodzi narodowi bo- 
haterski wysiłek — z nawod- 
nionych pól kołchoźnicy zbie- 
rać będą rekordowe urodzaje 


| A. W. WINTER. | 


Członek Akademii Nauk ZSRR 


pszenicy, owsa, owoców, wa- 
rzyw.. Z praktyki kołchozów 
radzieckich wiadomo, że uro- 
dzaje pszenicy na nawodnio- 
nej ziemi wynoszą 45—50 ce- 
tnarów z 1 ha. Ale cyfra ta 
nie stanowi bynajmniej osta- 
tecznej granicy i nie ulega 
wątpliwości, że przekroczymy 
tę cyfrę na nawodnionych ob- 
szarach, dzięki zastosowaniu 
osiągnięć radzieckiej agrobio- 
logii. 

Historia ludzkości nie zna 
takiej skali i takiego tempa 
wykonywania prac irrygacyj- 
nych. Istnieje na przykład w 
dolinie Nilu system irryga- 
cyjny od wieków, ałe obejmu- 
je swym zasięgiem obszar 9 
razy mniejszy od obszaru ob- 
jętego systemem nawodniają- 
cym w ZSRR. 


Wielkie budowie komuni- 
zmu to przodujące ogniwo 
twórczych prac narodu ra- 
dzieckiego w dziele orzeobra- 
żenia przyrody na ogromnych 
obszarach naszego kraju, zgo- 
dnie z planem tow. STALINA, 
Przeobrażenie przyrody ozna- 
cza przede wszystkim poko- 
nanie suszy i pustyni, wyko- 
rzystanie nowych obszarów 
ziemi, a jest to nieosiągalne 
bez energii elektrycznej | wo- 
dy. Dlatego też mówimy, że 
charakterystyczną cechą no- 
wych, wspaniałych węzłów 
wodnych jest dalsza troska o 
podniesienie gospodarki rol- 
nej, której towarzyszyć  bę- 
dzie niezwykły wzrost ilości 
produktów rolnych. 

Obliczono, że produkty rol- 
ne, które naród radziecki zbie- 
rze z pól nowonawodnionych 
wyżywią jeszcze ponad sto 
milionów ludzi, 


Poza tym energia elektrycz- 
na nowych elektrowni będzie 
szeroko wykorzystywana do 
elektryfikacji gospodarki rol- 
nej. Ogromne obszary pól koł- 
chozowych, nieoddzielone mie- 


dzami zabezpieczą wysoką ren 
towność traktorów i kombaj- 
nów elektrycznych. Maszyny 
elektryczne zastąpią wysiłek 
człowieka, począwszy od pie- 
lenia pól, ogrodów, a kończąc 
na hodowli bydła i ptactwa. 

Znaczenie nowych elektrow- 
ni wodnych nie ogranicza się 
do rozwiązania zagadnień że- 
glugi i nawadniania. Postęp 
techniki w przemyśle rów- 
nież związany jest z energią 
elektryczną. Elektryfikacja 
procesów produkcji w gór- 
nictwie, metalurgii czy fabry- 
ce pończoszniczej, zwiększa 
wydajność produkcji, ulepsza 
jej jakość i obniża koszty wła 
sne. Poza tym elektryfikacja 
przemysłu będzie miała ogro- 
mny wpływ na polepszenie 
warunków pracy. 

W Związku Radzieckim na- 
stąpiła epoka szerokiego wy- 
korzystania energii elektrycz- 
nej. Już teraz są w naszym 
kraju w pełni zelektryfikowa- 
ne i zautomatyzowane całe 
fabryki i działy. 

Energia elektryczna z no- 


| 
| 
I 
dla czytelników | 


} 


wych elektrowni bedzie mia- 


ła wpływ na dalszy rozwój ; 
elektrometalurgii i umożliwi | 
zelektryfikowanie w szybkim | 

z 


tempie transportu. Nowe 
lektrownie pozwolą milionom 
ludzi radzieckich podnieść 
stopę życiową na niebywały 
w dziejach poziom. 
Postępowa ludzkość spra- 
wiedliwie ocenia wielkie bu- 
dowie komunizmu, jako ko- 
lejny sprawdzian, 
nej przez rząd radziecki pó- 
tyki utrzymania pokoju na 
całym świecie. Budownictwo 
radzieckie jest budownictwem 
pokojowym. 
tworzy mocny, 
materialno - techniczny fun- 
dament dla budowy społeczeń- 
stwa komunistycznego. I nie 
ma takiej siły na świecie, któ- 
ra moglaby zatrzymać jego 
zwycięski marsz wytyczony 


Naród radziecki | 
niewzruszony 


prowadzo- 


przez największych geniuszów | 


ludzkości — LENINA i STA- 
LINA. 


„na budowie elektrowni kujbyszewskiej. Czas wolny od pracy uprzyjemnia budowniczym 
zespół tańca ludowego. 


Onaynier Eugeniusz Kiźmicżew 


Aby szybciej  zapłonęły 
fwiatła elektrowni nad Wołgą! 
O tym marzą młodzi budowni- 
czowie Kujbyszewskiej elek- 
trowni. Przyjechali z Górne- 
go Ałtaju, z białoruskich la- 
sów. ze słonecznej Mołdawii, 
surowej północy i wszystkich 


sosnowy. Gdzież jest ta wiel- 
ka budowa? 

Odnalazł naczelnika budo- 
wy. inżyniera Borysa Iwano- 
wicza Zagorodnikowa. Zago- 
rodnikow serdecznie it ciepło 
go przyjął. Długo gawędzili. 

Naczelnikowi budowy spo- 


krańców Kraju Rad, posłusz- __gobała się wypowiedź Kuźmi- 


ni głosowi swoich serc, pamiię- 
tając że komsomolcy stanowią 
zawsze przednią straż w walce 
o komunizm. 

k 


Utarło się zdanie: ludzie ro- 
sną pod brzemieniem wielkiej 
odpowiedzialności. To prawda. 
Tak wielka odpowiedzialność 
po raz pierwszy spadła na 
komsomolca Eugeniusza Kuż- 
miczewa. Ale nie załamała go. 
Przeciwnie, dodała siły, wzbo- 
gaciła doświadczeniem i wie- 
dzą. 

Minął 9-ty miesiąc jego pra- 
cy na budowie, a Kuźmicze- 
wowi zdawało się, że jest już 
tu dawno, bardzo dawno. Przy 
zwyczaił się do wszystkiego, ze 
wszystkimi się zżył, wszystko 
było mu znajome i bliskie. 

A przecież nie było mu ła- 
two w pierwszym okresie. W 
październiku ubiegłego roku 
Eugeniusz ukończył kujby- 
szewski instytut budowlany. 
Po dwóch dniach Eugeniusz 
wręczył swoje skierowanie 
naczelnikowi budowy. 

— To tu w pobliżu, w odle- 
głości 8 km, powiedział na- 
czelnik kadr — siądźcie na 
samochód szybko was podrzu- 
ci. Zobaczycie wieś Kunajew- 
kę, tam zejdziecie. 

Kuźmiczew ujrzał Kunajew- 


$% pustynny brzeg, gęsty las 


czewa: 

— Proszę was, dajcie mi 
pracę na odcinku produkcyj- 
nym, a nie w zarządzie rejo- 
nu. 

Kuźmiczewa przydzielono 
jako dziesiętnika budowy pod- 
stacji. Uświadomiwszy sobie 
jakie znaczenie ma dla całej 
budowy, zrozumiał jakim za- 
ufaniem go obdarzono. 


Nowy dziesiętnik wziął się 
do pracy. Miał do dyspozycji 
dwie brygady budowniczych, 
od niego zależna była ich pra- 
ca. 

Z początku Kuźmiczew tro- 
chę się zagubił w pracy. Nie- 
jeden raz popełniał omyłki i 
nie dwa razy je naprawiano. 
Naprawiał nie tylko inżynier, 
ale sami robotnicy. Kuźmiczew 
przeanalizował te omyłki, u- 
ważnie wysłuchiwał starszych 
towarzyszy, był pracowity i 
skromny. Jego skromność po- 
dobała się wszystkim. Napo- 
zór był cichy, a nawet nie- 
śmiały. Ale kiedy mocno wie- 
rzył, że ma słuszność umiał 
postawić na swoim. Na jed- 
nym z zebrań poświęconych 
budowie podstacji Kuźmiczew 
poprosił o głos. Przez czas po- 
bytu na budowie zabrał głos 
chyba 2—3 razy. Mówił trochę 
niepewnie i bojaźliwie. Za- 
proponował zmianę położenia 


układu przenośników, podają- 
cych materiały i zmianę w 
rozstawieniu robotników. 

— Według mojego oblicze- 
nia — powiedział Kuźmiczew 
— niemniej jak dwukrotnie 
przyśpieszymy tempo prac, 

Obecny na zebraniu główny 
inżynier budowy powiedział: 


— Te obliczenia trzeba 
sprawdzić. — 

— Sprawdźcie — odpowie- 
dział Kuźmiczew — mam je 
przy sobie. 


Obliczenia w pełni potwier- 
dziły się. Brygady wykonały 
swoje plany nie tylko dwu- 
krotnie ale i trzykrotnie. 

Niedługo po tym, naczelnik 
budowy rejonu doszedł do 
wniosku, że Kuźmiczewowi 
można powierzyć bardziej od- 
powiedzialną pracę. Młody in- 
żynier został naznaczony star- 
szym dziesiętnikiem tej samej 
podstacji. 

— Myślę, że sobie poradzi- 
cie — powiedział Zagorodni- 
kow. 


— Postaram się — odpowie- 
dział Kuźmiczew 1 z zapałem 
zabrał się do nowej pracy. 
Dnie i noce spędzał Kuźmi- 
czew na podstacji. Ze wszyst- 
kich kieszeni jego watowanej 
kurtki wyłaziły jakieś szkice, 
rysunki, papiery. W zarządzie 
budowy rejonu coraz częściej 
mówili o wspaniałych osiąg- 
nięciach i pomysłach racjona- 
lizatorskich starszego dziesięt- 
nika z podstacji. Ale na Kuź- 
miczewa powodzenie nie miało 
złego wpływu. Jak dawniej 
był spokojny, zrównoważony, 
skromny, Kiędyś zagadnął tow, 


Michała Gansiłowa, z którym 
razem studiowali: 

— Czytałeś. jak mnie chwa- 
lili w gazetce ściennej? Wstyd 
teraz ludziom pokazywać się 
na oczy! I za co chwałą? Pra- 
cuję tak jak mogę, a prawdę 
mówiąc, trzeba lepiej praco- 
wać. Eh, doświadczenia nam 
brak, Misza, doświadczenia. 

To, że młodzi specjaliści ma- 
ją mało doświadczenia, rozu- 
mieli również kierownicy bu- 
dowy. I dłatego inżynier bu- 
dowy pewnego przedwiosen- 
nego dnia wezwał do siebie 
Kuźmiczewa i powiedział! 

— Nieżle budują w Mo- 
skwie. Mamy czego się uczyć 
od budowniczych stolicy. 
Jedźcie, młody człowieku, do 
Moskwy na miesiąc. A potem 
posłuchamy waszego odczytu. 

Kuźmiczew zapłonął z rado- 
ści. Zrozumiał jak ważną spra- 
wę powierzają mu, jaką odpo- 
wiedzialnością go obarczdją. 

I oto jest po raz pierwszy 
w Moskwie. Od rana do wie- 
czora można go widzieć na 
budowie Uniwersytetu Mo- 
skiewskiego i innych wspania- 
łych budowlach. Wieczorami 
bywa w instytucie naukowym. 
Notesy jego wypełnione są 
notatkami. 

Przez miesiąc nie było Eu- 
geniusza na budowie i wiele 
nowego dojrzał na niej, kiedy 
wrócił. Głębszy zrobił się wy- 
kop pod fundamenty elek- 
trowni, rozpoczęła pracę pom- 
pa ziemna. Dziesiątki nowych 
domów dźwignęło się w górę 
na różnych odcinkach budowy. 
Wznoszą się ku niebu wysokie 
żelazobetonowe szkielety wiel- 
kiaj remontowo = mechanicznej 


fabryki. A w budynku podsta- 
cji pracują już monterzy. 

— Okazuje się, że jestem 
bezrobotny z uśmiechem 
zwraca się Kuźmiczew do na- 


czelnika — podstację Kończą , 


bezemnie. 
— Jedyny bezrobotny w 


Związku Radzieckim — mówi | 
naczelnik Zagorodnikow — ale, 


żarty na stronę. Jesteście mia- 


nowani naczelnikiem odcinka, ` 
który zajmie się najważniej- | 


szą sprawą — budową tamy 
wodnej. Oto 


pracować.. rozumiecie, jaka 


gdzie będziecie 


ogromna odpowiedzialność spa | 


da na wasze barki. Myślę, 
poradzicie sobie. 

— Postaram się — powie- 
dział Kuźmiczew. 


I tegoż wieczoru napisał do | 


siostry: „Taki jest los budow- 
niczych. Zaledwie zdążyłem 


się przywiązać do jednej bu- | 
dowy, patrzysz a ona już wy- | 


kończona, a ciebie przenoszą 
gdzieindziej. 
tym leży cały urok naszej 
pracy. Teraz mam przed so- 
bą zadań po uszy, ale my 
przyzwyczajeni jesteśmy bu- 
dować. Wszak z pochodzenia 
jesteśmy budowniczymi“. 

I rzeczywiście Eugeniusz 
jest z pochodzenia budowni- 
czym. Dziadek jego pracował 
w kamieniołomach. Ojciec był 
technikiem budowlanym. Tyl- 
ko siostra wybrała zawód le- 
karza. Ale i ona pracuje w 
strefie przyszłego Głównego 
'Turkmeńskiego Kanału. Wspa 
niały to zawód był budowni- 
czym. Radzieckim budowni- 
€zym, na radzieckiej ziemi. 


4. NOWIKOW 


Zresztą, może w | 


że | 
| 


„na budowie cymliańskiego węzła wodnego wody Donu popłynęły nowym korytem. 


Wielki cel 


rodzi wielką energie 


Z niespotykanym dotąd 
entuzjazmem pracuje mło- 
dzież radziecka na wielkich 
budowlach komunizmu. Ge- 
nialny stalinowski plan prze- 
obrażenia przyrody otworzył 
młodzieży radzieckiej jeszcze 
szerszą drogę dla wydobycia 
z siebie twórczej energii, 
wielkich pomysłów i ich rea- 
lizacji. 

Komsomolcy, młodzież pra- 
cuje na najbardziej trudnych, 
bojowych i odpowiedzialnych 
odcinkach wielkich budowli, 
Na Wołgo — Donie pracuje 4 
tysiące komsomolców i mło- 
dzieży, a ponad 3 tysiące pra- 
cuje w charakterze kierow- 
ców _ mechaników koparek, 
buldożerów, pomp ił skroba- 
czek. Z inicjatywy kierowcy 
zgarniarki Wiktora Mochowa i 
jego zmiany Wiktora Sztiglica 
na Wołgo Donie szeroko 
rozwinęło się socjalistyczne 
współzawodnictwo wśród kie- 
rowców zgarniarek. Mochow i 
Sztiglic są komsomoleami. Ro- 
zumiejąc znaczenie swej pracy 
dla państwa, oddają oni 
wszystkie siły swego umysłu 
i serca. Z miesiąca na miesiąc 
zwiększa się ich wydajność. Są 
doskonale obznajomieni z ma- 
szyną, władają nią doskonale 
i wziąwszy maszynę pod so- 
cjalistyczna opiekę utrzymują 
ją w doskonałym stanie. 


Oddanie sprawie swojej 
ojczyzny wyrobiło w młodym 
radzieckim obywatelu posta- 
we dzielnego bojownika, żąd- 
nego wiedzy, niestrudzonego 
i wytrwałego w pracy. Taki 
jest np. komsomołec Misza 
Kalinin. Przyjechał na budo- 
wę kujbyszewskiej elektrowni 
z kołchozu im. Malenkowa, 
Uljanowskiego obwodu. Przy- 
jechał nie doczekawszy się 
skierowania, bez wezwania, 
pełen młodzieńczego zniecier- 
pliwienia i zapału, aby zostać 
jednym z szeregowych wiel- 
kiej armii budowniczych. 
Młody traktorzysta od razu 
wziął się do roboty. Woził bu- 
dulec, maszyny i nie było 
dnia, aby nie wykonał swojej 
normy dwukrotnie. Kiedy zro- 
biło się zimno i z Wołgi po- 
wiało zimnym wiatrem, a ga- 
ražu jeszcze nie było. traktor 
Kalinina stał pod gołym 
niebem. Oliwa zamarzała i 
trzeba było 2 — 3 razy wsta- 
wać w nocy, aby ją rozgrzać. 
Po ciężkim dniu pracy, wsta- 
wać w nocy jest ciężko, głowa 
leci do poduszki. Przezwycię- 
żając sen Kalinin wychodził 
na ulicę. Śnieżyca zlepiała 
powieki, a mróz tamował od- 
dech... 


Pewnego razu, kiedy Michał 
kończył robotę, podszedł do 
niego mechanik i powiedział: 


— Misza — wiem, że jesteś 
zmęczony, ale jest sytuacja 
bez wyjścia, wszystkie maszy- 
ny w rozjazdach, a jechać 
trzeba daleko 4 na określony 


czas przywieźć ładunek, ina- 
czej grozi nam zerwanie robót. 

— Cóż zrobić — powiedział 
Michał — pojadę. 


25 godzin bez wypoczynku 
pracował Misza Kalinin. Za- 
danie zostało wykonane. 


Wielkie budowle komuniz- 
mu wyposażone są w naj- 
wspanialsze zdobycze techni- 
ki krajowej. Przed młodymi 
kierowcami stoi zadanie jej 
opanowania, wyciągnięcia z 
niej wszystkiego, co może 
tylko dać. Jedynie rękoma, 
najbardziej nawet doskonały- 
mi, wysokiej wydajności osią- 
gnąć nie można. Aby praco- 
wać po stachanowsku, trzeba 
nie tylko lubić swoją pracę, 
ale dużo trzeba umieć, opano- 
wać dostatecznie technikę i 
nigdy nie zadowalać się swoj- 
mi osiągnięciami. Należy po- 
wiedzieć sobie: dzisiejsze moje 
osiągnięcie jest świadectwem, 
że w przyszłości bedę miał 
jeszcze większe. Tak właśnie 
myśli młody kierowca kopar- 
ki Iwan Seliwerstow z punktu 
rozdzielczego rejonu budowy 
Wołga — Don. Na jego osobi- 
stym koncie jest już odnoto- 
wanych ponad 30.000 m? ziemi 
wydobytej ponad plan. Seli- 
werstow nieustannie szuka spo 
sobów podniesienia wydajno- 
ści koparki. Pracować — to 
dla niego znaczy — poszuki- 
wać, tworzyć, myśleć, reali- 
zować. 

Powiedział kiedyś do jedne- 
go ze swych przyjaciół: 

Kiedy siadam za kierowni- 
cą koparki, czuję się zawsze 
lak podróżnik wkraczający w 
nieznane krainy, oczekuję za- 
wsze wiele nowego, interesujq- 
cego i niezbadanego. Prawie 
każdego dnia muszę coś wy- 
myślić, aby lepiej ł szybciej 
wykonać zadanie, 

Dzięki swoim racjonalizator- 
skim pomysłom, znacznie skró. 
cił proces wydobycia ziemi 
Przewidziana dla „Uralca“ 
norma wynosi 40 sekund. Seli- 
werstow skrócił czas do 25 — 
28 sekund. To znaczy, że CO- 
dziennie wykonuje on 1,5 do 2 
norm. Niedawno temu Seli- 
werstow walcząc o sekundy. 
jeszcze bardziej skrócił czas 
trwania cyklu produkcyjnego 
wydobycia ziemi. 

— Mnie, młodego budowni- 
czego — mówi — ogarnia ra- 
dość na samą myśl o tym, że 
mój skromny wysiłek spaja się 
z wysiłkiem naredu, pomaga 
w wzniesieniu wielkiej budo- 
wli komunizmu — Wołgo — 
Dońskiego kanału. 

Tak wielki cel; rodzi wiel- 
ką energię. Pracując ludzie 
widzą dzień jutrzejszy, widzą 
ogromne osiągnięcia, jakie 
przynosi naszej ojczyźnie 


wcielany w życie stalinowski 
plan przeobrażenia przyrody. 


Myśl o jutrzejszym dniu 
komunizmu, myśl o realizacji 
wielkiego dzieła jest natchnie- 
niem dla młodych budowni- 
czych Porywa do wielkich wy- 
siłków. Wałka o nowy. zespo- 
łowy, stachanowski wysiłek, 
oto nowe i najistotniejsze 
charakterystyczne cechy współ 
zawodnictwa socjalistycznego 
szeroko rozwiniętego na wiel- 
kich budowłach. 

Każde nowe przedsięwzięcie, 
z niebywałą szybkością pod- 
chwytują młodzi budowniczo- 
wie. Wielu naśladowców mają 
współzawodnicy Wiktor Mo- 
chow i Wiktor Sztiglic. Na bu- 
dowie stalingradzkiej dużą po- 
pularnością cieszy się komso- 
molec pracujący na koparce 


Wiktor Borysow, który 
zmniejsza cykl kopania trzy- 
krotnie, A za jego przykła- 
dem idą inni. 

Niedawno temu, przed wej- 
ściem do kłubu przy budowie, 
wywieszone było zawiadomie- 
nie o tym. że Borysow wygło- 
si odczyt na temat swoich 
doświadczeń w pracy Odczy-= 
ty szeregowych robotników 
dzielących się swoim doświad- 
czenien są częstym zjawi- 
skiem w ośrodkach przemy- 
słowych naszego kraju. W tym 
prostym fakcie radzieckiego 
życia, odzwierciedla się wspa- 
niała rzeczywistość naszego 
kraju. Jest to jedna z właści- 
wości komunizmu, właściwo- 
ści, która daje nam obraz na- 
szej wspaniałej przyszłości. 

Cz% może zwykły robotni" 
wynależć, stworzyć coś cem 
nego? Dla pierwszego lepsze- 
go radzieckiego pracownika 
takie pytanie będzie miało po- 
smak zniewagi A amerykań- 
ski miliarder Ford powiedział: 
„Dla większości ludzi koniecz- 
ność myślenia jest karą“. Ta- 
ka jest kapitalistyczna rzeczy- 
wistość. Przypuśćmy, że w 
kraju kapitalistycznym jakiś 
robotnik kinąc swoich gospo- 
darzy odkrył sposób zwięk- 
szenia wydajności Pierwszą 
Jego troską byłoby zataić swój 
pomysł Dlatego. aby móc za- 
robić więcej od innych, aby 
fabrykanci nie wykorzystali 
jego wydajności. 


Ale Wiktor Borysow pracu- 
je nie dła kapitalistów, lecz 
dla całego społeczeństwa, dla 
siebie. I dlatego stara się 
możliwie jak najdokładniej 
przekazać swoje doświadcze- 
nie jak największej ilości lu- 
dzi. Widzi w tym swój obo- 
wiązek radzieckiego człowie- 
ka. Taki jest obraz radzieckie- 
go życia. Każdy przodownik 
pracy naszego kraju uczy ko- 
goś i od kogoś się uczy. Nauka 
i bezustanne doskonalenie się, 
ten twórczy niepokój o ca- 
łość — jest żródłem osiągnięć 
narodu radzieckiego. 

i A. PROKOFIEW 


Plan 6-letni dociera wszędzie 


Nowe oblicze okręgu olkuskiego 


W rejonie Olkusza szybko ro- 
fnie miasto górnicze ł wielka 
kopalnia rudy. Na każdym nie- 
mal kroku wznoszą się ruszto- 
wania, przy których uwijają 
sią dzielne trójki murarskie ł 
wyrastają jak grzyby po desz- 
czu piękne, jasne bloki miesz- 
kalne. Miasto — niegdyś osada 
niewolników kapitalizmu — sta- 
je się jednym z ośrodków so- 
cjalistycznego przemysłu. 


Minęliśmy w tej chwili głów- 
ną bramę kopalni. Obok nas 
przechodzą szybko postacie. Są 
to górnicy tutejszej kopalni ru- 
dy. 


W tej chwili właśnie, idzie ku 
nam jeden z górników — ubra- 
ny w kombinezon gumowy, ko- 
loru rdzy. W lewej ręce trzyma 
małą lampkę karbidową, w dru- 
giej — imitację kilofa górnicze- 
go. Na jego siwej głowie połys- 


kuje hełm.,Spod okapu hełmu i kiem młody ZMP-owiec 


nami, po długich drabinach, gór- 
nicy kolejno wchodzą niewiel- 
kim otworem 50 m w głąb zie- 
mi. My udajemy się do szybu. 
Panuje tu wielki ruch. Co parę 
minut odzywa się dzwonek, po 
czym wyjeżdża z dołu winda to- 
warowa, otwiera się klapka. 


Wozacy Gerhard Jantak i Ste- | 


jan Niklas odbierają naładowa- 


ny wózek, a następnie szynami | 


przetaczają go do bunkra, wy- 
rzucając urobek. 


Przy ścianie trzeciego przod- 
ka pracują Jan Gębarski 
starszy górnik i Stefan Kondek 
— młodszy górnik. 


Gębarski oparłszy się o Ścia- 
nę mówi: „Od 1912 roku praco- 
wałem w kopalni węgla „Mor- 


timer“ w Dąbrowie Górniczej. | 


Tutaj pracuję już 5 lat, z pracy 
jestem zadowolony, wykonuję 
przeciętnie 150 — 170 proc. noT- 
my. Lubię młodzież, wyszkoli- 


tem więc już niejednego górni- | 


ka. Z mojej szkoły wyszli tacy 
|l jak Zajączkowski, Kwieciński í 
| wielu innych“. 

Obecnie pracuje pod jego o0- 
kol. 


zwisają niedbale jasne, bakeli- | Stefan Kondek, który po przejś- 


towe okulary. Towarzysz pod- 
chodzi do nas I uśmiechając się 
mówi — „chcecie zwiedzić ko- 


palnie? Jest co oglądać i można 
się przy tym dużo nauczyć”. 


W dawnypch latach 


Ob. Ignacy Trociński — to- 
Wsrzyszący nam w wędrówce 
Do kopalni, jest obecnie sztyga- 
rem dozorującym prace właś- 
nie w tym szybie. Pracuje w 
kopalni przeszło 31 lat. Ma więc 
© Czym opowiadać! 


„Z opowiadań mojego ojca i 
O wiele starszych ode mnie gór- 
ników — mówi zwracając się 
do nas — wiem, że kopalnia jest 
bardzo stara, Już z końcem 11 
wieku, w miejscu gdzie obec- 
Nie stoją szyby, wydobywano 
rudę systemem odkrywkowym, 
a tu gdzie dzisiaj jest miasto 
Olkusz, były wówczas olbrzymie 
stawy, w których wydobyty ma- 
teriał prymitywnie płukano na 
zwykłych żelaznych sitach, o- 
trzymując w ten sposób czysty 
kruszec, Dopiero w latach 1917 
— 1918 zaczęto szybami dosta- 
wać się w głąb ziemi. Kopalnia 
Jest stara i stare są karty hi- 
storii walk tutejszego proleta- 
riatu. Już od 1906 roku górnicy 
tutejsi organizowali liczne straj- 

1, walcząc o wolność i swe pra- 
wa z carskim i austriackimi 
żandarmami i rodzimymi kapi- 
talistami, 


W roku 1907 utworzono niele- 
palną grupę PPS-Lewicy, w któ- 
rej szeregach znalazło się wielu 
tutejszych robotników. Organi- 
zowano w tym okresie manife- 
stacyjne pochody do Olkusza. 
Podczas których zginęli górnicy. 

an Sośniarz, Franciszek Ma- 

Owski i wielu innych. 


Górnicy miejscowi toczyli 
TÓwnież walki z kliką Piłsud- 
skiego Wtedy także zgineło wie- 
lu górników. W roku 1931 ko- 
painia przeszła w ręce Towa- 
TzYstwa Sosnowieckiego, a w 
kilka lat później opanowała ją 
Spółką kapitalistów rodzimych 
* Zagranicznych, których przed- 
stawicjejem było towarzystwo 
„Stiezjąs 

„Dla nas górników — ciągnie 
Trociń ski dą był to straszny 
cos, bo ponad 2 tys. robotników 
WYTZUCcONO na bruk. Większa 
część kopalni została zatopiona. 
W pozostałej prowadzono ra- 
bunkową eksploatację". 


Jak w baśni... 


Rozmowy. rzerwała syrena. 
Godziną PAR do pracy uda- 
je się drugą zmiana. Ruszamy z 
górnikami. Między innymi spie- 
szą ZMP-owcy Stefan Kondek 
— strzałowy, Antoni Onopry- 
czuk, Franciszek Ścibor, Józel 
Jancewicz. Ci nie pamiętają już 


ciu kursu strzałowych zostanie 
starszym górnikiem. 


Na „płuczce” 


Krocząc szybko w stronę za- 
budowań, zostawiamy daleko 
poza sobą szyby i hałdę. Przed 
naszymi oczami staje wysoki bu- 
dynek. Od wewnątrz i zewnątrz 
tonie w blasku elektrycznego 
światła. Do głównego wejścia 
prowadzą również szyny kole- 
jowe. Jest to znana „Płuczka* 


Odbywa się tu jeden z proce- 
sów przeróbki. Wydobyta z zie- 
mi galena przechodzi „płuczkę”, 
skąd idzie do „kosza“, w któ- 
rym odbywa się selekcja. Ma- 
teriał dzielony jest na większe 
i mniejsze bryły. 

Małe, jak ziarnka grochu, 
transportowane są do „maszy- 
nek“ Tutaj płucze się je silnym 
prądem wody, oddzielając czy- 
sty kruszec od kamienia. Ka- 
mień wywożony zostaje na hał- 
dę, kruszec do hut. 

Natomiast bryły o kształtach 
okazalszych, tzw. „kęsy* miaż- 
dży maszyna zwana  „gryża- 
kiem“. W postaci małych bry- 
łek wracają do koszów. Przy 
przeróbce tej młodzież wprowa- 
dziła ulepszenie, przez zastoso- 
wanie elewatora, przenoszącego 
zmiażdżony materiał do kosza, 
co zaoszczędziło pracę kilku 
robotników. 

Na „płuczce* przodują kole- 
żanki Krystyna Kossowska 1 
Danuta  Ścigaj członkinie 
|ZMP. Ubrane w wysokie buty 
gumowe | czarne długie gumo- 
we fartuchy, sprawnie i szyb- 
ko selekcjonują dostarczony u- 
robek, poddając go natychmiast 
działaniu maszyn. 


„Tak będzie jutro“ 


Kopalnia rozbudowuje się 


nieustannie. 


Pracuje tu młodzież chłopska 
z pobliskich wsi nie tylko po- 
wiatu olkuskiego, ale nawet mie 
chowskiego i sosnowieckiego. W 
Technikum Górniczym szkolą 
się kadry przyszłych wykwali- 
fikowanych techników. W zaco- 
fanym okręgu olkuskim rozpo- 
częto budowę zakładów górni- 
czo - hutniczych metali koloro- 
wych oraz osiędla robotniczego. 
W centrum huty budowany jest 
wspaniały szyb, z którego ruda 
dostarczana będzie wprost do 
pieców hutniczych. 


Tak władza ludowa zmieniła 


o CYM 


życie tak, aby nie płonąć ze wstydu 
lata przeżyte bez celu“ 


dziewczęta słowa M. Ostrowskiego pisząc 
w odpowiedzi kok Janinie Z. z Siedlec i Tatianie Berg z Cieszyna 


„Trzeba przeżyć 
za 
— przy pominają 


s 


Po każdej wypowiedzi, którą drukujemy w dyskusji, na- 
pływają do Redakcji dziesiątfi Jistów. Koleżanki i koledzy 
z całej Po!ski krytykują lub popierają nowymi argumenta- 


mi zamieszczone w gazecie wypowiedzi. 


Szczęgólnie 


wielu 


dyskutantów zabrało głos w związku z listem koł. Janinv 
Z. z Siedlec (zamieściliśmy ją w n-rze 498) i Tatiany Berg 


z Cieszyna (nr 501). 


Oto fragmenty niektórych 
listów, przysłanych nam przez 
dziewczęta. 

Koi. ANNA MAZALEW- 
SKA, uczennica X klasy Li- 
ceum  Ogólnokształcącego w 
Pelplinie: 

„Kol. Janinę Z. żywo doty- 
ka fakt, że nazywają ją „bi- 
kini“. Cóż, wypowiedź kol. 
Janiny Świadczy, że jest ona 
zwolenniczką amerykańskiej 
„kultury“... A czyż potrzeba 
Wam tak koniecznie tej „kuł- 
tury“, prowadzącej najczęściej 
do zbrodni, kiedy mamy swo- 
ją — polską kulturę i piękne 
zwyczaje? Nie  zagłuszajcie 
rytmem boogie-woogie reszty 
rozsądku!“ 

Kol. JADWIGA ŁUKA- 
SZÓWNA, uczennica z Lub- 
ska: 

„Koleżanko Janino! Czy nie 
są ładniejsze sukienki skrom- 
ne i praktyczne, gustownie u- 
szyte? Czy może myślicie, że 
w takiej rozprutej spódnicy 
stajecie się... _ „ponętniejszą” 
i dlatego?.. Bikiniarstwo wy- 
raża się m. in. i strojem (obok 
postępowania i czynów), to- 
też przyznaję rację tym, któ- 


ju? 


rzy nazwali was „bikini“. 
Bądźmy — jak pisze w dy- 
skusji kol, Waszkiewicz — 


weseli radością zdrową i twór- 
czą, a nie naśladujmy głupo- 
ty i zwyrodnienia!“ 

Kol. J. MIŚ, ze Świecia: 

„Koleżanko Berg! Byłam 
niedawno w Bydgoszczy, w 
moim mieście wojewódzkim 
i zobaczyłam straszydło, któ- 


zdobywać 


nocnych 


czyzny, 


re wyglądało podobnie, 
opisujecie siebie i swój spo- 
sób ubierania się. Czujecie się 
obrażeni, że dyskutanci 
śmiewają się z takiego stro- 
Chcecie takim strojem 
popularność? 
źle. Bo ten, kto przekłada a- 
merykańską „kulturę“ i ame- 
rykańskie stroje nad polskie, 
nie czuje się widać w pełni 
Polakiem!* 


Kot. HALINA 
GŁOWSKA z Liceum Handło 
wego i kol. IRENA ROGAL- 
SKA z Liceum Ogólnokształ- 


cącego w Zielonej Górze: 


„Gołosłowne zapewnienia —> 
„żaden z nas nie pójdzie na 
drogę zdrady Ojczyzny“, 
trochę mało za to, co dała 
nam Polska Ludowa — kole- 
żanko Berg! Podobnie jak Wy 
koleżanko, jesteśmy uczenni- 
cami; podobnie jak Wy za 6 
miesięcy staniemy do egzami- 
nu dojrzałości. Z tą tylko róż- 
nicą, 
życie i pracę. Lubimy śpie- 
wać, lubimy tańczyć, ale czy 
bawić się trzeba koniecznie w 
lokalach i w takt 
boogle-woogie czy samby?... 
Za 6 miesięcy zdajemy egza- 
min, który wymaga staranne- 
go przygotowania się. A „stu- 
diowanie" w tym czasie mo- 
dy lub spędzanie wieczorów 
na dancingach nie pomoże w 
nauce. 
„Chcemy być użytecznymi o- 
bywatelami, żaden z nas nie 
pójdzie na drogę zdrady Oj- 
za ostro nas sądzi- 


że inaczej 


Piszecie 


jak 


wy- 


To 


NIEWĘ- 


to 


pojmujemy 


kol. Berg: 


— 


Vd 


Z 


ciel..." I to wszystko? Porów- 
najmy to z rzeteinym wysil- 
kiem naszych robotników, 
którzy ciężką pracą budują 
Poiskę Ludową, a od razu u- 
widoczni się różnica. Zapew- 
nienie „nie. zdradzę Ojczy- 
zny” popieracie oświadczeniem 
„skupiam w sobie cechy biki- 
niarza żeńskiej odmiany“ 
to trochę za mało! Człowiek, 
którego tak pociąga zewnętrz- 
ny blask i który jest „czasem“ 
lekkomyślny, nie może bez u- 
silnej pracy nad sobą stać się 
w pełni użytecznym obywate- 
lem!“ 

Kol. MARIA NOGALSKA, 
studentka z Wroclawia: 

„Czytałam wypowiedź kol. 
Janiny Z. z Siedlec. Pomimo 
użytych przez nią argumen- 
tów twierdzę, że bikiniarz to 
mało wartościowy człowiek, 
nie umiejący zrozumieć zmian, 
jakie zachodzą w naszej Pol- 
sce. Koleżanka pisze, że lubi 
filmy radzieckie, czyta dużo 
książek radzieckich. Ale dła- 
czego w takim razie nie bie- 
rze przykładu z prostych i 
twórczych ludzi radzieckich? 
Nic dziwnego, że kol. Janinę 
nazywają „bikini“. Słusznie! 

W naszej pracy I nauce, w 
naszym codziennym życiu, 
przekonując, ośmieszające i 
krytykując, zwalczajmy bikl- 
niarstwo!* 

Kol. MARIA DOBROWOL- 
SKA, uczennica Liceum Peda- 
gogicznego w Lublinie: 

„Kol. Janino! Nie jesteście 
może jeszcze wrogiem Folski 
Ludowej, ale jesteście jnż na 
pewno wrogiem dla samej 
siebie!" 

Kol. ELŻBIETA ZALEW- 
SKA, ze Szkoły TPD w Ka- 
domiu: 

„Koleżanka Janina twier- 
dzi, że czyta dużo książek ra- 


KuHownać 
KOLEZANKI z KOLEDZY. 


dzieckich. Powinna więc być 
dostatecznic uświadomiona, w 
czym przejawiają się i jak 
nam szkodzą w wychowaniu 
młodzieży wpływy zachodniej 
„kultury“. Potępiam sposób 
ubierania się i rozumowania 
kol. Janiny Z.!“ 

Kol. ZOFIA SZPERNAL, u- 
czennica Lic. Ogólnoksztiałcą- 
cego w Opatowie: 

„Mnie się zdaje, że taka o- 
soba, kżóra za dużo myśli o 
swojej powierzchowności, któ- 
ra uważa, że życie polega na 
malowaniu ust i noszeniu roz- 
prutej spódnicy — nigdy nie 
będzie z prawdziwym poświę- 
ceniera walczyża o dobro Pol- 
ski Ludowej..." 

Kol. LUBA SOTMAN, «- 
czennica Liceum Handlowego 
w Wałbrzychu: x 

„Chciałam kol. Janinie 7. 
przypomnieć słowa Mikołaja 
Osżirowskiego z powieści: 
„Jak hartowała się stai“ 
NAJDROŻSZĄ DLA CZŁO- 
WIEKA RZECZĄ JEST ŻY- 
CIE. DANE JEST RAZ CZŁO- 
WIEKOWI, I TRZEBA PRZE- 
ŻYĆ JE TAK, ABY NIE 
PŁONĄĆ ZE WSTYDU ZA 
LATA PRZEŻYTE BEZ CE- 
LU... 

A Wy kol. Janino? Żyjecie 
bez celu. lub ze złym celem:'* 

Kol. WIERA PUNDA z Lic. 
Pedagogicznego TPD w Lu- 
blinie: 

„Jeśli kol. Janina twier- 
dzi, że jest dobrą obywatelką 
i jeśli w gruncie rzeczy nie 
jest złą dziewczyną, to niech 
zrzuci z siebie tę fatalną „de- 
korację*. Gdy i ubiór, i zacho- 
wanie, i czyny kol. Janiny 
będą godne młodego Polaka, 
wtedy nikt nie rzuci za nią 
na ulicy słowa, które wywo- 
łuje rumieniec wstydu — „bi- 
kini“. 


Z doświadczeń pracy szkoleniowej 
Wzbogacać formy zajęć szkoleniowych 


W kołach robotniczych, wiejskich i szkolnych ZMP trwa 


szkolenie ideologiczne, 


Przeważająca część zespołów przerobiła Już dwie pogadan- 
ki: „POZNAJ SWÓJ KRAJ* i „JAK LUD POLSKI ZDOBYŁ 


WŁADZĘ". 


W około 6 TYS. zespołów szkoleniowych ZMP 


młodzież podnosi swój poziom ideologiczny, aby móc podołać 


zadaniom, jakie stawia organizacja. 


W wielu zespołach zaprowadzono ciekawe formy pracy, jak 


W Żyrardowie ZMP-owcy 


z trudycjami walk 


i wnętrznej i 


młodzież 


omawia 


rewolucyjnych ich miesta 


W szkoleniu ZMP-owskim na 
terenie Pruszkowa pomagają 
wydatnie młodzi nauczyciele i 
technicy. W mieście tym ko- 
lektyw szkoleniowy zorganizo- 
wał wiele odpraw z propagan- 
dystami, zaprowadził dyżury w 
świetlicy i urządził bibliotecz- 
kę, z której mogą korzystać 
propagandyści. 


Przerabiając drugą pogadan- | 


kę szkoleniową pt. „Jak lud 
polski zdobył władzę“ — mło- 
dzież Żyrardowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego oraz 
innych kół ZMP Żyrardowa 
omawia również tradycje walk 
rewolucyjnych swego miasta. 


Prasówki pomagają 


| Dzięki temu dyskusja jest zaw- 
|sze ciekawa i ożywiona, a za- 
| jęcia interesujące. 


SZCZECIN 
(tu przeszło 665 propagandystów, 
i którzy prowadzą już szkolenie 
w kołach ZMP. Zespoły szko- 
leniowe z pow. Gryfice nawią- 
zały kontakt z Polską Kroniką 
Filmową, która wyświetlając 
filmy dokumentarne, naukowe 
i propagandowe urozmaica w 
ten sposób ich zajęcia. 


Pracują Dzielnicowe 
Ośrodki Szkoleniowe 


WARSZAWA — Na terenie 
miasta pracuje 478 zespołów 


Przeszkolono | 


, przebiegają zajęcia w WPB-4. 
Centrali Mechanicznej, ZWAO 
i wielu innych kołach. 


Nową formę pracy z propa- 
| gandystami zainicjował Zarząd 
|Stołeczny ZMP w Warszawie, 
|który postanowił zorganizować 
| oprócz Stołecznego Ośrodka 


|np. wyświetłanie filmów, dyskusja nad książkami, prasówki, Szkoleniowego również 7 Dziel- 
| kącik propagandysty w Polskim Radio itp. 


nowej tkalni „Zakładów Włó- | WYch przy Zarządach Dzielni- 
. | kienniczych im. Stalina" oprócz | cowych ZMP. Ośrodki te będą 
zupozneją się | pogadanki, 

| także zagadnienia polityki we- 
międzynarodowej. 


|nicowych Ośrodków Szkolenio- 


prowadziły seminaria i szkoli- 
|ły propagandystów. 


/Szkoli się młodzież FSC 


LUBLIN — Zajęcia szkole- 
'niowe rozpoczęło 370 zespołów, 
w których szkoli się 6.700 mło- 
| dzieży, z czego 1.884 stanowią 
młodzi robotnicy. 


| W kołach wiejskich zorgani- | 


zowano już 582 zespoły szkole- 
nia ZMP. Dobrze i 
pracują zespoły ZMP w Fabry- 
ce Samochodów  Ciężarowych 
oraz we wsi Cicibór, pow. Bia- 
ła Podlaska.  Propagandysta 
|tego koła otrzymał za swą wzo- 
rową pracę dyplom uznania od 
ZW ZMP w Lublinie. 

i 


planowo | 


ponurej przeszłości. 
Przed nami 


szyb, tuż obok 


niego olbrzymia hałda. Idący z 


Był pochmurny czerwcowy ranek. 
Autostradą, wiodącą do stoczni stat- 
ków _międzyplanetarnych, jechał 
wielki autobus międzymiejski Asfal. 
towa wstęga. wijąca się wśród głę- 
bokich wykopów. lśniła w deszczu 
ak woda. Strome jęzory osypisk 
schodziły aż do betonowych obrze- 
ży i odbijały się w gładkiej ina- 
wierzchni, wywierając na jadących 
wrażenie, że są na statku płynącym 
przez górski przełom rzeki. Młodzi 
chłopcy, wypełniający wnętrze sa- 
mochodu, stłoczyli się przy oknach. 
W miarę jazdy grzbiety skalne prze- 
suwały się. zakręcały, chowały jed- 
ną za drugimi, na ich miejsce wy- 
nurzały SIĘ nowe, wszystkie o zbo- 
czach okrytych czarnym masywem 
leśnym. Po godzinie wysoko nad 
czubami jodeł zalśnił szczyt obser- 
watorium astronomicznego. Nieba- 
wem autobus. wiechawszy na prze- 
łęcz, minął w pewnej odległości o- 
gromną kopułe. przekrojoną jak o- 
woc, z wystającym _ rusztowaniem 
wielkiego reflektora. Za chwilę mo- 
tor odetchnął i iego wytężoną pracę 
zastąpiło śpiewne syczenie hamul- 
ców. Rozpoczął się zjazd do doliny, 
w której leżała stocznia. 

Jeszcze kilkadziesiat minut gwał- 
townego toczenia się samochodu krę- 
tą drogą — i pośród rozchodzących 
się szeroko łańcuchów górskich, któ- 
rych szczyty tonęły w chmurach, 
rozpostąrłą się równina ze szkiele- 
tami stalowych wież kominami 1 
śwlecącymi w deszczu jak szklane 
blachami wielkich zbiorników. W 
środku wielkim ośmiokatem ciem- 
niały mury stoczni. 

Inżynier Sołtyk pił właśnie ka- 
wę w pustej kreślarni, kiedy zadzwo. 
nił telefon. Oddźwierny donosił. że 
przyjechała wycieczka. Sołtyk nawet 
się nie skrzywił, powiedział: 
niech zaczekają. zaraz przyjdę — 
i odłożył słuchawkę. Dopijajac kawę, 


oblicze Zagłębia Krakowskiego. 
ANDRZEJ GAJZLER 


Kraków 


STANISŁAW LEM - 


ŁÓDŹ — W Łodzi pracuje już 
320 zespołów szkoleniowych. W 


szkoleniowych ZMP. 


3.945 członków ZMP. 


Skrót powieści naukowo-fantastycznej o podróży na planete Wenus 


ogrzewał zarazem kubkiem palce 
zziębłe nie od chłodu, lecz zmęcze 
nia. Poprzedniego dnia statek odbył 
ostatni przed wielką podróżą jede- 
nastogodzinny lot próbny. Inżynier 
wziął w nim udział jako pierwszy 
nawigator. Umyślnie przeprowadzo- 
no nocne lądowanie w szczególnie 
ciężkich warunkach, przy grubej po- 
włoce chmur i znikomej widoczno- 
ści. 


Sołtyk przebywał w stoczni od 
miesiąca, jako delegat techniczny 
wyprawy. W czasie nocnego lotu nie 
zmrużył oka czuwając przy apara- 
tach kontrolnych, po lądowaniu brał 
udział w przeglądzie urządzeń, a 
przed południem miał jeszcze z kon- 
struktorami stoczni przejrzeć zdję- 
cia rentgenowskie powłoki pocisku. 
Robiono je od chwili, gdy statek 
wtoczono do hali, to znaczy do 
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W szko- | Dużą pomocą w 


szkoleniu 
leniu partyjnym bierze udział | ideologicznym ZMP są również 


Dobrze | zespoły Wszechnicy Radiowej, 
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pierwszej w nocy. Posiedzenie komi- 
sji wyznaczone było na jedenastą. 
Sołtyk spojrzał na zegarek. Była 
dziewiąta, miał jeszcze dwie godzi- 
ny czasu. Postanowił przedtem, że 
się zdrzemnie, lecz po telefonie u- 
znał, że nie warto. Oprowadzi jesz- 
cze i tę wycieczkę. Robił to od chwi- 
li, gdy przybył do stoczni, bo tak się 
składało, że miejscowi inżynierowie, 
uwikłani w gorączkowych pracach, 
związanych z bliskim terminem wy- 
prawy, nigdy nie mieli czasu. Sołtyk 
przeszedł się po pustym pokoju, ma- 
chinalnie dotknął rozrzuconych na 
stołach planów, spojrzał w okno, za 
którym szarzały w drobnym desz- 
czu góry i wsiadł do windy. która 
zniosła go o trzy piętra w dół. Po- 
między zewnętrznym a wewnętrz- 
nym murem stoczni w bujnych traw- 
nikach czerwieniały pęki niezwykle 
wielkich piwonii. Wycieczka, jak 
powiedział mu przechodzący tech- 
nik, była już w poczekalni przy tu- 
nelu, Zeszedł więc leszcze o piętro 
niżej. W dużym pomieszczeniu stało 
kilkunastu chłopców. Zaledwie po- 
wiedział. że ich poprowadzi, oto- 
czyli go i zarzucili pytaniami, 

— Czy to prawda, że tej nocy był 
wylot? 

— Jaka szkoda, jaka szkoda, żeś- 
my nie przyjechali wczoraj! 

— Czy zaraz będziemy mogli zo- 
baczyć statek? 

— A proszę pana, czy tu 84 Wszy- 
ecy członkowie wyprawy? 

— A do Środka można wejść? 

Pytania sypały się jak grad. In- 
żynier nie próbował nawet odpowia- 
dać, lecz otrząsając się i cofając, jak 
przed strumieniami wody. dotarł do 
drzwi. 

— Sami wszystko zobaczycie... = 
powiedział, — No, chodźcie, 
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których istnieje dotychczas na 
terenie Lublina około 20. 


Kącik propagandysty 
w Połsaim Radio 


Poznań 
| POZNAŃ — Na terenie wo- 
|jewództwa 1.54%  przeszkoln- 


nych propagandystów rozpoczę- 
ło swą pracę w zespołach szko- 
leniowych ZMP. Dużej pomo- 
cy w wykładach udzielają rów- 
nież miodzi nauczyciele ZMP- 
owcy, spośród których 120 peł- 
ni funkcje propagandystów. 


Zarząd Wojewódzki ZMP 
przeszkolił 613 propagandy- 
stów z kół wiejskich ZMP, któ- 
rzy kierują zajęciami w 412 ze- 
społach. 

W Polskim Radio Poznań 
uruchomiony został dzieki sta- 
raniom Wydziału Propagandy i 
Agitacji ZW ZMP „Kącik Pro- 
pagandysty“. W audycjach po- 
'ruszane są sprawy związane ze 
szkoleniem. Podaje się również 
wskazówki metodyczne. 

Ostatnio „Kącik Propagandy- 
sty“ nadał przez radio ciekawą 
audycję z zajęć ZMP-owskicgo 
zespolu szkoleniowego przy 
Garbarni w Gnieźnie. 


Liczni propagandyści z tere- 
nu województwa poznańskiego 
są również wzorowymi agita- 
i torami! Oto np. tow. Janicki 
propagandysta z gm. Murowa- 
na Goślina, pow, Oborniki 
Wlkp., brał czynny udział w 
organizowaniu zbiorowej odsta- 
wy zboża dla Państwa. Podob- 
nie tow. Piwowarczyk z gm. 
Rokietnica pow. Poznań wy- 
wiązał się całkowicie ze swych 
obowiązków wobec Państwa, 
agitując również własnego ojca 
i sąsiadów. 


I. M. 


Jak pracują 
młodzi weterynarze 


Państwowe Liceum Rol- 
niczo - Weterynaryjne w 
Bydgoszczy szkoli w swych 
murach przyszłych fachow- 
ców. Obok intensywnej 
pracy naukowej, uczniowie 
wydatnie pracują w licz- 
nych organizacjach działa- 
jących na terenie szkoły. 
I tak np. koło szkolne 
TPP-R i LPŻ są przodują- 
cymi kołami w Bydgoszczy. 

Z iniejatywy ZMP mło- 
dzież Liceum święcąc 34 
rocznicę Rewolucji Paź- 
dziernikowej przepracowa- 
ła 1006 roboczogodzin w 
gospodarstwie Milencinek. 
Ostatnio 45 osobowa gru- 
pa aktywistów wyjechała 
na wieś, przekonując chło- 
pów o konieczności wyko- 


SPROSTOWANIE 


W  „Sztanderze Młodych* sm 
Gnia 93.11.51 podaliśmy mylnie 
nazwisko ob. Jana Lewandow= 
akiego ze wsi Lipna Góra, pow. 
Tczew jako gospodarza opiera- 
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Do podanej figury wpisać dośrodkowo 18 wyrazów czieroltierowych o po- 
niższych znaczeniach. Drugie litery tych wyrazów, czytane kolejno, dadzą 
rozwiązanie. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) „Kolacja, wieczerza“ w jęz. rosyjskim 2) 
Sprzę! sportowy do rzutów 3) Narząd słuchu 4) Zjazd do kopalni 5) Port 
radziecki nad morzen: Bałtyckim 6) Jeden ze zmysłów 7) Teoretyczna jed- 
nasika pracy 8) Rzeka, nad którą leży Wrocław 9) Rodzaj miejsc w kinie 
lub teatrze 10) Część twarzy 11) Stulcini okres czasu 12) Twierdzenie ma- 
jące być udowodnione 13) Przybór do szycla 14) Inaczej „płęściarstwo” 
15) Członek rodziny 16) Koń morsk! 17) Wystający brzeg dachu 18) Mia- 
sto powiatowe między Kwidżyniem i Ostródą. 
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Rebusograf 


Odgadnąć znaczenia poszczególnych rysunków | wpisać je na miejsce 
liczb znajdujących się przy każdym z nich. W ten sposób, dla każdej licz- 
by otrzymamy odpowiednik literowy. Następnie należy uszeregować ko- 
lejno wszystkie litery według kolejności odpowiadających im liczb od ł 
do 30 i odczytać rozwiązanie, 


Krzyżówka 


POZIOMO: 7) Ucznłowie szkół wojskowych 9) Dobitne wymawianie zgło- 
ski 10) Środek lokomocji 11) Kraj w Ameryce środkowej 12) Lekki ogro- 
dowy budynek 11) Wewnętrzne narządy organizmu ludzkiego 14) Przedała 
część budynku, fronton 17) Najniższe wyniki. kióre należy osłągnąć, abv 
coś uzyskać (np. odznakę SPO) 20) Mieszkańcy Afryki 21) Duże miasto 
uniwersyteckie w indiach 23) Puchar. czara 27) Inaczej ..kompresy'' 30) 


Jeden z żywiołów 3i) Praca, zajęcie 32) Przyrząd z iglą magnesową 33) 
tuzary, targowisko 31) Część zamku w karabinie 35) Cienka żerdź do 
podtrzymania roślin pnących. 

PIONOWO: 1) Zebranie dyskusyjne, obradowanie 2) Dziesięciodniowy 
okres czasu 3) Stolica Albanii 4) Członek ludu pochodzenia tatarskiego 
5) Związek organiczny używany do rozpuszczania lakierów 6) Pismo bez 
podania nazwiska autora 8) Miara pojemności 15) Część teatru 16) Ryba 
18) Ptak domowy 19) Ojczyzna Odysseusza 22) Goguś, „mandolinlarz“ 24) 
Ogół marynarzy na statku 25) Jednostki długości w dawnej Polsce 2h) 
Instrument, maszyna 27) Droga clała niebieskiego 28) Ssak drapieżny po- 
dobny do kuny 29) Pierwszy wyraz tytulu słynnej książki Ażajewa. 

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie: „Rozrywkł 
umysłowe''. Za dobre rozwiązanie przynajmniej jednego zadania przyzna- 
nych zostanie 


10 nagród książkowych 
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na dzień 1 stycznia 1952 r. 


(WTOREK) i 
Program I — na fall 1322 m. - 
nania zobowiązań wobec pe» 

państwa. Wiadomości: 7.00, 8.00, 20.00, 23.00. 
7.28 Pieśni o pokoju różnych nara- 
Koresp. dów. 2 Kalendarz radiowy SAA a 
melodii do melodii, 9.15 eportaż, 
STANISŁAW GÓRSKI 9.30 Muzyka dla wszystkich, 10.20 
„Pół miliona kilogramów na centymetr 
Bydgoszcz kwadratowy — pog., 10.30 Walce t 
BORKA R Aud. dla xohi 11.15 
„Dzlesięciolecie powstania PPR" — 
500 roboczogodzin aud. poetycka, 14.05 Aud. dla wsl, 
15.00 „Flis“ — opera St. Moniuszki, 
przy budowie szosy 16.00 „W dziesiątą rocznicę powstania 
PPR”, 16.20 Muzyka, 17.25 Muzyka, 
Przy budowie szosy koło 18.00 Felieton, 18.10 Muzyka taneczna, 
Watulina w pow. Biała Po- 18.40 „Aleko“ — opera S Rachmani- 
nowa, 20.30 Reciial śpiewaczy Ewy 


dłaska pracowała ostatnio 


Bandrawskiej-Turskiej, 21.00 Koncert, 


grupa mlodzieży Liceum 22.00 Teatr „Eterek', 7240 Muzyka ta- 
Pedagogicznego w Leśnej neczna, 23.10 Muzyka polska. e 
Podkowie. 
Program Il — na fali 367 m. 
Przepracowano łącznie 


500 roboczogodzin. W pra- 


„Wladomości: 7.00, 8.00, 10.00, 21.09, 
cy wyróżnił się kol. Marian 23.50. 


1 710 Muzyka, 7.25 Pieśni o pokotm 
Cielecki z klasy IIa. różnych narodów, 7.55 Kalendarz ra: 
diowy. 8.I5 Od melodii do melndii, 

Koresp. 9.00 Utwory organowe J. S. Bacha, 


9.30 Aud. dla -dzieci, 9.43 Muzyka raz- 
rywknwa, 10.30 Polski Teatr Komedio- 
wy (fragm. sztuk), 1130 Muzyka kla- 
syczna, 12.25 Muzyka polska. 13.25 No- 
wa szopka krakowska, 14.25 Ludawa 
muzyka taneczna, 14,55 „W rocznicę 
powsiania PPR" — aud., 15.15 Aud. 
dia dzieci, 16.00 Muzyka, 16.20 Koncert 
Ork. pod dyr. A. Rezlera, 1725 Mu- 
zyka taneczna. 18.10 „Pieśń Robesona 

— sluch., 19.20 Melodie taneczne (Ha- 
rald), 20.00 Muzyka, 20.30 Na muzycz- 
nej fali, 21.30 Beethoven — IX Svmt. 
w wyk. Ork. I Chóru Czesktej Filhar- 
monli pod dyr. H. Abendrotha, 22.40 
Muzyka, 23.00 Muzyka taneczna, 


HENRYK JANCZUK 
Leśna Podkowa 


jącego się spełnieniu obowiąz- 
ków wobec państwa. Ob. Jan 
Lewandowski terminowo wywią- 
zał sią ze swoich obowiązków 
wobec państwa, 


SZTANDAR 
MŁODYCH 
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Detkliwa porażka szachistów Warszawy 
w meczu z Krakowem 


Rozegrany w nledzielę mecz szachowy Warszawa — Kraków zakończył 


się zasłużonym ale nadspodziewanie 
kowskiej, która pokonała gospodarzy 


Spotkanie rozegrana na 20 sza- 
chownicach (12 seniorów, 4 Juniorów 
4 kobiety), Goście przeważali wyraź 
nie. wygrywając il partii a przegry 
wając zaledwie trzy przy sześciu ni 
rozegranych. Specjalnie dużą różni- 
cę poziomu zaobserwowano na sza- 
chownicach kobiecych, gdzie War 
szawa zdobyła zaledwie pół punkta 
Z ciekawych wyników należy zaro 
tawać wygraną Platera z Arłamow- 
skim na pierwszej szachownicy, Tar- 
nowsklego z Gawlikowskim na dru 
gie] oraz Gdańskiego ze Szpotańskiin 
| Wojtasiewicza ze Szuksztą. Repre- 
zentacja stolicy, osłabłona brakiem 
Pytlakowskłego, zawiodła zdecydowa- 


wysokim zwycięstwem drużyny kra- 
14:6. 


dziś ośrodków szachowych w kraju 
mogło i powinno być dobrą propa- 


we prawdopodobnie najsłinłe!szych 


nle, natomiast goście mimo niecbec- | šandą sporlu szachowego, a zada- 


ności mistrza Polski — Śliwy I Ciejki. 
grali doskonale 1 drużyna ich nie 
„miała właściwie słabych punktów. 
Organizacja meczu byla bardzo zła: 
termin spotkania ustalono „ponad 
głowami'* sekcji szachowej SKKF u, 
zawodnicy dowiedzieli się o nim w 


| ostatniej dosłownie chwili, przybyli 
nieprzygotowani, a i zestawienie 
| warszawskiej drużyny również nie 


bvło najwłaściwsze. 
meczem nikłe | trudno się tem 
dziwić, gdyż prawie nikt o nim nie 
wiedział, nawet przeważająca część 
! prasy, a o plakatach nie było czasu 
| pomyśleć. Szkoda, gdyż spotkane 


Gwardia i OWKS 
zwyciężają w biegach ształetowych 
w Zakopanem 


ZAKOPANE. W Zakopanem odbyły 
się narciarskie biegi sztalstowe o 
mistrzostwo woj. krakowskiego. 

W sztafecie 3 x 5 km kobiet starto- 
walo 5 drużyn. Pierwsze miejsce zdo 


W biegu mężczyzn 4 x 10 km star- 
towało 26 sztalet po czterech zawad 
ników każda. Zwyciężył zespół OWKS 
Zakopane w składzie: Bolesław Krze- 

| ptowski, Skupień, Józef Krzeptowski. 


Zainteresowanie : 


nia tego nie spełniło. 
GAWLIKOWSKI 


Sport 
© w ZSRR 


MOSKWA. I6 najlepszych zespołów 
pływackich Moskwy zakończyło roz- 
zrywki o puchar stolicy ZSRR w 
piłce wodnej. 

W finale zespół CDSA pokonal ml- 
strza Związku Radzieckiego — dru- 
żynę lotników WWS 4:3, zdobywająa 
zaszczytną nagrodę. 
| ~% 

MOSKWA. W wielu ośrodkach 
sportów zimowych w ZSRR odbyły 
się ostatnio drużynowe zawody łyż- 
wiarskie w jeździe szybkiej. 

Bardzo dobre wyniki uzyskano m. 
in. w Świerdłowsku, gdzie startowa!a 
I} czołowych drużyn krajowych. 
Slergliejew z Moskwy uzyskał ns 


była sztafeta zakopiańskiej Gwardii í są aż i dyst. 500 m doskonały czas 42,8 sek., 
(Kunz, Stepek, Gąsienica), uzysku- | tyrczuła. Czas — 8:09:27, a a Berezin z Leningradu na dyst. 
jąc czas 1:45:30 godz., 2) OWKS Za- Zakopane 3:31:20, 3) OWKS H |1500 m osiągnął wynik 2:21.5 min. 
kopane 1:55:06, 3) OWKS Kraków | 3:31:43. Drużynowo zwyciężył zespół Dy- 
MGS:51. Warunki biegu były ciężkie. namo. 

s s Ę li ł a «> 
ży wiesz ile lat liczą łyzwy: 

Sport łyżwiarski, który dziś zdo- |wiane jest w każdym niemal krafu ¡duje wielu miłośników, szczególnie 
był sobie powszechną popularność. | Europy. Bardzo żywo przyjęło się ono |w Wiedniu | Petersburgu Pod ko- 
ma poza sobą wielowiekową trady |w Szwecji, Norwegii, Finlandii, Ho- jniec XIX wieku zaczynają powsta- 
cję. Trudno jest dziś ustalić dokład |landii, Francji | Anglii mimo swych | wać związki łyżwiarskie, a tłyżwiar- 


ną datę „narodzin“ łyżew, ale jest 
pewne, że już w ckresie przedhisto 
rycznym używano ich jako jednego 
z ówczesnych Środków lokomocji. Ko 
czownicze ludy północnych krajów 
znały łyżwy już wtedy. Wskazują na 
to szczątki sanek o plozach łyżwo 
wych, znalezione w Finlandii. Ôw- 
czesne łyżwy były zrobione z kości 
zwierzęcych, trochę zaostrzone u do- 
łu, w środku miały otwory na prze- 
ciągnięcie łyka | umocowanie do 
prymitywnego buta. Łyżwy te zu 


pełnie nie przypominały dzisiejszych. , 


(ok. 


brązu 
150 — 8% lat przed naszą erą) — 


Wykspalska z epoki 


świadczą wyraźnie, że 


łyżwy koś- | 


prymitywnych cech. Według ówczes- 
nych poglądów na łyżwach nie mog 
ły Jeździć niewiasty, bo „dla nich 
to nie przystało. Natomiast wśród 
mężczyzn 1 chłopców 
|stało się przylemną ł popularną roz- 
|rywką. W pięćdziesiątych latach XIX 
|w. łyżwiarstwo zaczynają uprawiać 
również | købiety. W tym też okre- 
sie wprowadzono do łyżew dalsze u 
lepszenia przez wyrzucenie zupełnie 
drewna, a zastąpienie go żelazem 
Paski przymocowiiące łyżwy do bn- 
tów zastąpiono specjalnym: uchwy- 
tami ściągam] za pomocą gwintu. 
Ten rodzaj łvżew przetrwał do dziś 
z drobnymi zmianami w uchwytach. 


Pierwszy wielki pa 


propagator 
: wiarstwa Jauckson Heines skonstru- 


| wych 
i pierwszych w 


' jedno 
„wisk na świecie, 


stwo w dość szybkim czasie przera- 
dza się w sport. Zostają wprowadza- 
ne regulaminy ! przepisy. W okresie 
tym. zarówno w jeździe szzhkiej jak 


łyżwiarstwo |i figurowej, na czoło wybijają się 
jlyżwiarze 


rosyjscy, którzy adnoszą 
wspaniałe sukcesy na międzynarodo- 
zawodach. W 1883 na 
historii łyżwiarstwa 
leżdzie figurowej 
Helsinkach, zwyciężył Rosjanin Le- 
biediew, który w 6 lat później na 
oficjalnych Mistrzostwach Świata, 
zdobył pierwsze miejsce. Wspaniały 
łyżwiarz rosyjski Panin z Petersbur- 
ga po wycołaniu się z czynnego ży- 
cia zawodniczego, wydał pierwszą 
książkę o jeździe figurowej na lodzie. 
W roku I(12 zbudowano w Polsce 
z pierwszych krytych lado- 
które mieściło się 


raku 


zawodach w w 


iw gmachu dawnego kina Colosseum 


| atrakcyjnością. 


w; 
się 


Warszawie. Lodowisko ta cieszyła 
wówczas wielką popularnością | 
Imprezy łakie odby- 
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ciane byty e. już szeroko Nat. ował specjalny model łyżwy. przy: "ały się na nim. nie przynosiły jed- 
Yane: Indros Sareo poruszała  stosowując ją do jazdy figurowej. nak żaduych dochodów prywatnym 
się na nich przez odbiłanie kijkami. "właścicielom lodowiska, wobec cze- 
Pierwsze łyżwy z kości, Jakie zna- | | go została ono zamknięte. 
leziono w Polsce pod Gnieznem. po- | í 
A | Dalsze laia przynoszą coraz więk- 
chodzą z okresu mniej więcej IX — | ES ń j 
R $ 5 «zy pęd młodzieży i starszych da 
XI wieku. Okres łyżew koścłanych | i F 4 $ 
; sportu łyżwiarskiego. Amatorzy łvż- 
był bardzo długi 1 sięgał do śred- p Es d i 
a. aca XM iaa wiarstwa opanowują I ulepszają tech- 
AE d 3 i NE W roku 1887 Roslanin A. Paszyn | nikę jazdy szyhkiej t figurowej. Jed- 
s v 2 
a a Ae g wynalazł nowe łyżwy doslosowane | nak jak dntąd, polscy łyżwiarze ff- 


ich ulepszenia. Do meta- 
mocno zaokrąglone- | 
doroblona 0 w, 
| 
i 
] 


kierunku 
lnwego ostrza, 
go ku górze, 
stopkę. (Rvs. 


2). 


Od tego czasu łyżwy stały się dość 
popularne | chętnie były używane 
na ślizgawkach. W XVIII w. zaczę- 
to urządzać po większych miastach : 
specjalne zawody na śllzgawkach. i 

W początkach XIX w. lvżźwiarstwn 
bardzo szybko się rozwiła | upra- 


ua wa a a a a a an a W a U W EW W WU W W W WO WU WWW WU WW EU WWE W WWE DW W ZE L. 


do Jazdy szybkiej, t. zw. „panczeny“ 


uważanego podówczas za najlepsze- | 


"sle rozwija się dość powoli, ale znaj- 


RANE 


Pierwsze Mistrzostwa Świata w mentów tanecznych | pięknego zgra 
jeździe szybkiej odbyły się w roki nią ruchów. 

1889 w Amsterdamie, na których A | Również dobrze rozwiła się lazda 
Paszyn zaiął pierwsze miejsce. pn; szybka na lodzie, W tel dziedzinie 
konując Amerykanina Ja Dnmonhne, wielkie sukcesy odnoszą zawodniczki 


go jeźdźca. 


Łyżwiarstwo figurowe w tym nkre- 


xurowi I szybcy nie odarywali poważ- 
rej roli w skali międzynarodawe|. 
Obecnie łyżwiarstwo figurowe rnz- 
| wija 
lego, opanowując nalnowszą technike 
jazdy, wydobywają z niej dużo ele- 


Związku Radzieckiego. Warto wspont 
mieć, 
po raz trzeci 
jeździe szybk:ej, 


się coraz żywiej, a miłośnicy 


Maria Isakowa zdobvła 
mistrzestwo świata w 
J. D. 


że np 


„Zjętlnoczeni w walce przeciwko 
remilitaryzacji i o jedność Niemiec 


- udaremnimy Z 


brodnicze plany 


USA i Adenauera“ 
Orędzie noworoczne KC SED 


Komitet Centralny Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
ności zwrócił się z orędziem noworocznym 


członków partii, do wszystkich 
chodnich Niemczech, 


W orędziu 
Sukcesy nasze wskazują całemu 
narodowi niemieckiemu, że ist- 
nieje droga do pokoju i jedności 
Niemiec, droga pokojowego roz- 
kwitu naszego kraju. Odwetow- 
cy z Bonn wraz z ameryvkań- 
skimi podżegaczami wojennymi 
zorganizowaii spisek przeciwko 


pokojowi, spisek zagrażający 
istnieniu narodu niemieckiego. 
Każdy Niemiec zdaje sobie 


snrawę, że wojna doprowadzi w 
każdym wypadku do całkowite- 


czytamy m. in.:| 


Jed- 
do wszystkich 
Niemców we wschodnich i za- 


| go zniszczenia naszego kraju. 
j Jeżeli wszyscy miłujący pokój 
| ludzie zjednoczą się jeszcze bar- 


|dziej i pod kierownictwem ko- 


'miteiów obrońców pokoju nadal 
prowadzić będą walkę przeciw- 
|ko remilitaryzacji, o jedność 
/' Niemiec i zawarcie traktatu po- 
| kojowego, to amerykańscy pod- 
 żegacze wojenni zrozumieją, że 
ogromna wiekszość ludności 
występuje przeciwko polityce 
Eisenhowera i Adenauera i po- 
trafi udaremnić ich plany. 


Amerykanie wycofali 


niektóre ze swych 


niedorzecznych żądań 


w Panmundźzon 


W Panmundżen 29 grudnia de 
legacja amerykańska poczyniła 
pewne ustępstwa. Amerykanie 
wyrzekli się swego niedorzeczne 
go żądania przeprowadzania po 
zawarciu rozejmu wywiadu lotni 
czego nad obszarem  Koreań- 
skiej Republiki Ludowo . Demo 
kratycznej. Zgodzili się oni tak- 
że z tym. że sprawa zamiany 
oddziałów wojskowych w Czasie 
trwania rozejmu. powinna być 
rozstrzygnięta w drodze wza- 
jemnego porozumienia. Jednak- 
że delegacja amerykańska uzur 
puje sobie nadal prawo wtrąca- 
nia się w wewnętrzne sprawy 
Koreańskiej Republiki Ludowo 
Demokratycznej. domagając się 
kontroli nad odbudową i budo- 
wą lotnisk w Korei północnej. 

Na posiedzeniu podkomisji o0- 
mawiającej sprawę jeńców nie 
poczyniono 29 grudnia żadnych 
postępów, ponieważ delegacja 
amerykańska odmawia nadal 
uznania zasady zwolnienia i re 
patriacjj przez obie strony 
wszystkich jeńców po zawarciu 
rozejmu. 

= 


Ranni żołnierze amerykańscy ' 


powracający z Korei oświadcza- 
ją, iż w połowie grudnia na 
front zaczęły przybywać grupy 
(żołnierzy i podoficerów  lapoń- 
skich. 

W Japonii działa specjalna 
crganizacja, utworzona przez 
Amerykanów. która zajmuje się 
werbowaniem żołnierzy i podo 
ficerów japońskich do armii a- 
merykańskiej walczącej w Ko 
rei. Dotychczas zwerbowano już 
kilka tysiecy żołnierzy japoń 
skich. Do Pusanu w Korei po- 
łudniowej mają wkrótce przy- 
być jednostki japońskiego „Kor- 
pusu Rezerwy Policyjnej". 


* 


W komunikacie ogłoszonym 
30 grudnia w Phenianie, do- 
wództwo naczelne koreańskiej 


armii ludowej donosi. że artyle- 
ria przeciwlotnicza armi ludo 
wej i specjalne oddziały strzel- 


'eów przeciwlotniczych zestrzeli- 


ły 30 grudnia 4 samoloty nie- 


"przyjacielskie, które brały udział 
.'w bombardowaniu osiedli miesz. 


kalnych w okolicach Wonsanu i 
Nampho. 


Tworzenie t. zw. „armii europejskiej" 
pogłębia rozbieżność 
między wasalami USA 


W Paryżu odbywa się w dalszym ciągu konferencja przedsta- 
wicieli Niemiec zach., Francji, Włoch, Belgii, Holandii į Luk- 
semburga w sprawie utworzenia tzw. „armii europejskiej", 


Celem narad jest wykonanie! 
w jak najkrótszym terminie zle- | 
cenia rządu USA w sprawie re 
militaryzacji Niemiec zach. i 
wiączenia wsktzeszonego Wehr- 
machtu do „armii europejskiej". 


Podczas narad ujawniły się 
rozbieżności między uczestnika- 
mi konferencji zwłaszcza mię- 
dzy krajami Beneluxu z jednej 
strony, a Trizonią, Francją i 
Włochami — z drugiej. Rozbież- 


ności te dotyczą zagadnienia fi- 
nansowania „armij  europej. 
sziej', Wyłoniły się także róż- 
nice zdań odnośnie utworzenia. 
tzw. ponadnarodowego organu. 
który by kierował „armią euro- 
pejszą'. 

Wyłoniły się również rozbież- 
ności podczas omawiania zagad 
nienia terminu ważności ukła 
du w sprawie .armii europej 
skiej“. Rząd francuski proponu- 
je zawarcie układu na lat 50, 
podczas gdy inne państwa u- 
czestniczące w konferencji pary- 


'jęcia projeztu 


skiej, domagają się skrócenia 
tego terminu. 
Francuska opinia publiczna 


przyjęła z głębokim zaniepoko- 
jeniem fakt. iż w projektowa- 
nej „armii europejskiej" prze 
znaczono Niemcom zachodnim 
decydującą rolę. Komentatorzy 
zaznaczają. że utworzenie .„ar- 
mij europejskiej" będzie równo- 


znaczne z podporządkowaniem 
armii narodowych Francji, 
Wloch i krajów Beneluxu za- 
chodn*o - niemieckiemu, neo- 


hitlerowskiemu Wehrmachtowi. 

USA wywierają coraz silniej 
szy nacisk na uczestników kon- 
ferencji, bv przyjeli bez zastrze. 
żeń projext remilitaryzacji Nie- 
miec zach. i włączenia Wehr 
machtu do „armii europejskiej". 
Prawicowy dziennik „Combat“ 


„donosi, że USA postawiły uczest 
'nikom 


konferencii ultimatum 
bezwarunkowego przy 
utworzenia „ar: 
europejskiej* i remilitary- 
do 3 stycznia 


żądając 


mii 
zacji Niemiec 
1952 r. 


SURE EEE WANIEN ELE RE i EIA KEN H 


Patos pokojowej odbudowy 
silniej przemawia niż propaganda wojenna 


Państwowe domv towarowe 
znane pod nazwą HO, rozsiane 
gesto w demokratycznej części 
Berlina, zmieniły przed święta- 
mi dekorację swych 
okien wystawowych. Starsi z 
uznaniem mówią o obniżce cen 
(w pierwszej połowie grudnia, 
znów ogłoszono obniżkę cen), 
wzrok dzieci przykuwają wspa- 
niałe zabawki: mechaniczne 
obrabiarki, motorki, 


czerpać 
naukę. 

W zachodniej części miasta, 
w sektorach amerykańskim, 
brytyjskim i francuskim pry- 
watni właściciele sklepów też 


oczywiście zmienili wystawy w. 


okresie przedświątecznym. Fir- 
ma Hertie (która oplotła Berlin 
zachodni pajęczyną swych skle- 
pów) reklamuje czołg z moto- 
rem do naciągania „tylko za 12 
marek“. Karabinki, armatki z 
pociskami z 
sztylety fińskie (są one nie- 
odzownym elementem umundu- 
rowania młodych faszystów z 
wiełu organizacji neohitlerow- 
skich) zalegają wystawy skle- 
pów Wertheima, wielkiego do- 
mu zabawek na  Joachimsta- 
lerstr, składów w okolicach 
ogrodu zoologicznego. Narzędzia 
śmierci i zniszczenia „tylko za 
12 marek“ uczyć mają dzieci 
ich przyszłych obowiązków żoł- 


daków w służbie imperialistów. ' 


* 


Faszyści amerykańscy uszczę- 
śliwiają Berlin zachodni zdoby- 
czami swojej „kultury“. Filmy 
gangsterskie, literatura porno- 
graficzna. spelunki gry, nędza 
i bezrobocie 


wielkich ` 


parowozy, : 
modele warsztacików — z nich: 
będą dzieci radość i; 


gumy, pistolety, | 


"obraz każdej stolicy państwa 
"kapitalistvcznego nawiedzonego 
i przez okupantów  amerykań- 
«skich. Dolary USA służą w Ber- 


innych celów. Obszar ten stać 


się ma bazą agresji amerykań- | 


skiej, wvmaga przeto specjal- 
nej opieki. Poznajmy więc sto- 
sunki w tej części miasta, której 
okupanci zachodni przeznaczyli 
na razie rolę przyczółka dy- 
wersji w NRD: 


| 1. Amerykańska agencja UP 
z satysfakcją podaje, że w Ber- 
„linie zachodnim działa obecnie 
:30 organizacji hitlerowskich 
grupujących przeszło 15 tys. by- 
łych przywódców SS, SA, par- 
| tii hitlerowskiej itd. Z łaski im- 
perialistów amerykańskich na 
czele Berlina zachodniego stoi 
obecnie gaułeiter hitlerowski, 


Hermann Brinkmann (działa on, 


oczywiście nieoficjalnie). Partia 
hitlerowska posiada w sekto- 
rach zachodnich 100 komórek. 


| 2. Kina jak wiadomo spełnia-. 


i ją ważną funkcję wychowaw- 

czą. Jakie więc filmy wyswie- 
tla się w sektorach zachodnich? 
| Repertuar kin zachodniego Ber- 


| lina obejmuje następujące tytu- | 
|ły: „Władca półświatka — film. 


(który fascynuje i zapiera dech 
iw piersi“, „Krwawa zem- 
ista“, „Niebezpieczne dziewczę- 
i ta“, „Dolina śmierci“, „Prze- 
mytnicy opium“, „Przemytnicy 
i ludzi“, „Hieny ulicy“, „Grzeszni- 
lca“, „Grzeszne noce“, „Grzech 
! śmiertelny“, „Przygody w Legii 
i Cudzoziemskiej“. Na ekranach 
„wyświetla się też film nakręco- 
,ny jeszcze na polecenie Goeb- 
| belsa o olimpiadzie  hitlerow- 


oto zwykły | skiej w Berlinie w 1938 r. Wy-| bowiem rząd w Bonn 


linie zachodnim ponadto i do; 


(List z Berlina) 


mieniony repertuar byłby nie- 
pelny, gdybyśmy nie wspom- 
nieli o najnowszym filmie pro- 
dukcji zachodnio-niemieckiej, 
przygotowanym specjalnie „na 
| gwiazdkę” przez osławionego 
reżysera Haeuslera, tego same- 
| go, który zdobył uznanie Hitle- 
ra za stworzenie innego „arcy- 


cy“. Ostatni twór Haeuslera no- 
si zaś nazwę „Droga 


dzieła“ pt. „Krwawiące Niem- 


ciernista | 


į wolności“ i nadużywa obrazów . 
nędzy w jakiej żyją przesiedleń- . 


cy, by fałszując historię, wzbu- 


| dzić w widzach uczucia niena- 


i ? a A 
Polski Ludowej oraz sztucznie 


podtrzymać złudzenie, że prze- 
siedleńcy powrócą do „utraco- 
| nej ojcowizny“ — to znaczy na 
tereny Polski. 


3. Filmy ainerykańskie lub 


ludności od rzeczywistości 
przygotować grunt pod  siejbę 
faszyzmu i remilitaryzmu. Ideo- 
logia gangsterów odwrócić ma 
uwagę od ponurych faktów. Od 
tego, że w zachodnich sekto- 
rach jest 300 tys. oficjalnie za- 
rejestrowanych bezrobotnych i 
tyle 


|przynajmniej jeszcze raz 
ludzi bez 
cych w oficjalnych statysty- 
kach i że, jak przyznał bur- 
mistrz Neukóln, jednej z dziel- 
nic w sektorze amerykańskim, 
na jego tylko terenie „znajduje 
się 1500 bezdomnej młodzieży, 


a 3.400 stara się bezskutecznie 


nia nauki“. 


4. Na naukę pieniędzy nie ma, 
buduje 


wiści i odwetu w stosunku do| 


kosztowne koszary. Dlatego; 
dzieci muszą gnieżdzić się w, 
dusznych klasach, gdzie gruźli- 
ca zbiera obfite żniwo: w Han- ; 
noverze na jedną salę szkolną 
przeciętnie przypada 109 ucz- 
niów, w Kilonii — 114, w Hil- 
desheim — 156, w Ludwigsha- 
fen — 111. 

Na naukę pieniędzy nie ma. 
ale dolary planu Marshalla ob-- 
[icie zasilają kasy organizacji 
faszystowskich. Za te judaszowe 
srebrniki wydaje się w Niem- 
czech zachodnich 422 (nie omył- 
ka — dokładnie 422) gazety! 


po 
Opary faszyzmu.  zgnilizny 
moralnej, zdziczenia i milita- 


ryzmu to tylko zewnętrzna po- 


: włoka zachodniego Berlina. Bo- 


spreparowane za pieniądze ame- ! 
rykańskie mają odwrócić uwagę | 
a 


wiem i tu, tak samo, jak w wie- 
lu miastach Trizonii, młodzież 
niemiecka w przeważającej | 
swej części odrzuca  zgniłą: 


; ideologię zagłady, adenauerow- 


pracy nie figurują- . 


ską drogę, która prowadzi pro- 
sto do rowów strzeleckich i mo- ` 
gił zbiorowych. Na murach ra- 
tusza w Spandau (sektor ame- 
rykański w Berlinie) stale poja-. 
wiają się napisy w rodzaju: 
„Reuter (burmistrz zachodniego | 
Berlina) może zginąć, my nie. 


„chcemy umierać". Podpisano — 


;, „Rocznik 
, monstracji bezrobotnych, 


740 pod nadzorem policyjnym, : 


zdobyć możność  kontynuowa-: 


| 


1932“. W czasie de-, 
pod- | 
czas wieców i zebrań i przy in- | 
nych okazjach, jak np. przy or- 
ganizowaniu plebiscytu antyre- 
militaryzacyjnego, młodzież, mi- 
mo terroru połicyjnego, rozdaje 
ulotki, w których czytamy: 
„Zmiszczcie karty mobilizacyj- 
ne, gdy tylko je otrzymacie. 
Podżegaczom wojennym nie 


| 
| 


uda się wtłoczyć młodzieży nie- 
mieckiej w mundury!“ 


Kurt P. mieszka w sektorze 


brytyjskim, lecz studiuje na 
Uniwersytecie Humboldta w 
sektorze demokratycznym. Po- 


wiedział mi kiedyś: „Tylko nie- 
znaczna część młodzieży za- 
chodnio-niemieckiej uległa cza- 
dowi nowej odmiany faszyzmu. 
Niewątpliwie. propaganda im- 
perialistów obcych i rodzimych 
paczyniłaby większe spustosze- 
nia. gdybyśmy nie mieli przed 
oczyma wspaniałego przysładu 
młodzieży radzieckiej, która pod 
wodzą  Towarzysza STALINA. 
wraz z całym narodem radziec- 
kim, wzniosła gmach  szczęśli- 
wego dla ludzi pracy życia: 
gdybyśmy nie mieli mobilizu- 
jącego do walki o pokój i zjed- 
noczenie Niemiec przykładu 
NRD, rozwijających sie w nie- 
powstrzymanym tempie osią- 
gnięć młodzieży po prawej stro- 
nie Łaby i wspaniałych sukce- 
sów młodzieży budującej socja- 
lizm w krajach demokracji lu- 
dowej. Widzenie i rozumienie 
tych spraw to niezawodna od- 
truika na jady szowinizmu. 
Gdy oglądamy we  wschod- 
nim Berlinie film o twórczej 
pracy i o wspaniałym budow- 
nictwie w NRD „Droga wzwyż“ 
(wszyscy mieszkańcy miasta 
mogą go oglądać bezpłatnie w 
poczekalni kolejki podziemnej 
na Aleksanderplatz) — poznaje- 
my całą nicość ogłupiających 
filmów kryminalnych natrętnie 
wyświetlanych w zachodnich 
sektorach Berlina. Patos poko- 
jowej odbudowy silniej przema- 
wia niż propaganda wojenna”. 
K. TEL. 


sasas Kl 


Zbudowaliśmy w 1951 roku.. 


22 lipca rozpoczęła produkcję największa 
w Polsce i jedna 2 największych w Eu- 
ropie fabryka cemeniu „Odra* w Opolu. 


12 sierpnia na 142 dni przed terminem za- 
płonął gaz w wielkim piecu „B* w hucie 
„Kościuszko“. 


6 listopada pierwsze polskie samochody osobowe marki „M-20 Warszawa“ opuści- 
ty halę montażową nowej Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu. 


7 listopada, w 34 rocznicę Wielkiej Rewolucji Październi- 

kowej, dzięki realizacji zobowiązań podjętych przez zalogę 

Fabryki Samochodów Ciężarowych pierwsze samochody cię- 

żarowe polskiej produkcji „Lublin-51* opuściły iasmę 
montażową. 


W okolicach  Jaworz- 

na powstała najwieksza 

w Polsce elektrownia 
ciepina. 


7 listopada na 54 dni przed terminem został uruchomiony 
wielki taśmowiec w porcie szczecińskim. 


Na wszystkich krańcach Polski obok potężnych obiektów przemysłowych powstały 
dziesiątki nowych, jasnych osiedli robotniczych. 
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